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POZNAN, 7 sierpnia,
¿r *
,iej, W ocenieniu sytuacyi dzisiejszéj wyręcza nas paryska 
sieievue de deux Mondes, która w ostatniéj kronice 
lzi.!)litycznéj w ten sposób nader trafnie charakteryzuje 
“pi jecne położenie europejskie: „W tćj chwili Europa za- 
»iękjwne dla przepędzenia wakacyi letnich, bawi się w sza­
rfa idy dyplomatyczne. To co nazywamy polityką europej- 
o składa się z mnóstwa pozorów i złudzeń, przez które 
'szuje się położenie wciąż nader poważne. Jasnćmjest 
pi lko te, że warunki zasadnicze, w jakich żyje Furopa, 

ico cale się nie zmieniają. Nim się rozwidni w sytuacyi eu- 
^pejskićj, dyplomaci dobréj woli fabrykują zbliżenia 
" alianse — naturalnie będące w związku z szeregiem 
ecii ożliwych wypadków mniój więcćj blizkich. Jednego dnia 

lisy usiłują znowu się zaprzyjaźnić z Austryą, a nawet 
(Stępują z uprzejmemi oświadczeniami, które jednak nie 

sie rdzo rozczulają p. Beusta. Innego znów dnia Francya 
ż.-lizyg°towuje związek celny, a co ważniejsze, przymierze
!._ żjczepno-odporne z Belgią i Hollandyą, a ta kombinacya 
15 Wera zaraz na rozcież wrota wszelkim domysłom, jak 
□;by ona była już czynem spełnionym, chociaż była do- 
'„’ero projektem niedokładnie narysowanym. W gruncie, 

LS11, to tylko ruchliwe i mało stanowcze symptomata położe- 
'u % które rozwija się zwolna, ciemno i niewiedzieć dokąd 

owadzi. Dzisiaj tylko moc rzeczy kieruje wypadkami, 
ludzie bawią się patrząc na jćj działanie, jak gdyby nie
losy rozstrzygały się w téj chwili.
Z wypadków dziennych chyba przemówienie barona

¡usta na obchodzie strzeleckim w Wiedniu zasługuje na 
Jest ono nadzwyczaj zręcznie i oględnie sformuło-

’^sgjine i widocznie wszystkie strony pragnie zadowolnić. Co 
1 „ obchodu samego, który nareszcie się skończył, podaje 

sz korespondent wiedeński ciekawe o nim szczegóły
-"postrzeżenia własne.

Wliście z Kongresówki poniżćj zamieszczonym znaj- 
ie czytelnik bardzo wytrawuy pogląd na bistoryą orga- 
¡acyi i prawodawstwa sądowego obowiązującego do- 
1 w Królestwie Polskiém, jako wstęp do gruntownego 
mienia zamierzonéj przez rząd petersburgski reformy 

*76?iowéj.
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Wiadomości urzędowe.
NPan raczył dyrektora gimnazjum Fryderyka Wilhelma 

Poznaniu dr. Sommerbrodt mianować prowincjonalnym 
zcą szkólnym w Kielu.

E£orespondencye Dziennika Pozn.
Z Kongresówki, 4 sierpnia.

.... Po tylu zmianach, pompatycznie zwanych refor-
imi, jakiemi, począwszy od r. 1864, literalnie Moskale 
i zasypali, wywracając wszystko z gruntu, nastąpić ma 

jlęde^ma sądowa. Nad reformą tą pracowali Moskale 
bę pi i l ącznie z naszymi rodakami już od r. 1833. W tych 
cej. igich rozmyślaniach i w tćj długoletnićj pracy wygoto- 

iy projekt przesłany został przed paru miesięcami do 
Ilj lersburga do ostatecznćj rewizyi i zatwierdzenia. Za- 
nl. 3,?niają powszechnie, że projekt powyższy uzyska carskie 

wierdzenie. Zanim jednak to nastąpi, ponieważ sprawa 
«^rmy sądowćj jest in lite, zatśm pozostanie mi w nićj

8 zabrać. Nim jednak przystąpię do ocenienia proje- 
rządowego, muszę przedewszystkićm, choć pobieżnie, 

feślić historyą organizacyi i prawodawstwa sądowego, 
odaąd w Kongresówce obowiązującego. Naturalnie przed- 
i w’.*- ten, choćby najpobieżnićj nie da się wyczerpnąć 
li korespondencyi, dla tego winienem zastrzedz
je miejsce dla kilku przynajmnićj, aby mnićj więcćj 
fedmiot ten wyjaśnić. Za punkt wyjścia do tego history- 

sztfle^o przeglądu posłużyć musi rok 1807, to jest chwila, 
onyitórćj utworzone zostało Księstwo Warszawskie. Usta- 
wankonstytucyjna, nadana wówczas rzeczonemu księstwu, 
ecki‘^reg° następnie z pewnemi zmianami powstało kon- 
lpnc°We królestwo Polskie, w tytute IX, artykule 69, na- 

, h zarazem nowo utworzonemu księstwu i kodeks Napo- 
■ycv(a, zastrzegając wprowadzenie go z dniem 1 maja 1808 
li g.o wszelkich sądów cywilnych. Prawie jednocześnie
V jag... I , . , lg=, . IIJŁ ..„J. I.. .......... ....

napisał
Ateksanaer H’erniclti.
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M Reformy unitów w Podlaskiem.*)
iej dług źródeł moskiewskich i moskiewskiego
Szl dziennikarstwa
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Iniej
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3 J Sprawa unitów podlaskich i lubelskich coraz bardzićj 
gg7*ozjaśnia i im dalćj, tćm piękniejszym blaskiem odbija.

. n)iko nasze i obce dzienniki, ale i moskiewskie zwróciły 
e^zai^ uwao§> a nawet liberały państwa moskiewskiego 
ach wstydem na barbarzyńskie postępki, na wojnę 
idu fanami i chłopami, których niby to się uwalniało od 
gosfotyzmu polskiego. Doktryna niszczenia wszystkiego, 

|486rc^?’e polskością, nauczyła Moskali i bezcześcić nas 
’awiedliwiać wszelkie gwałty. Mimo to jednak nawet

IWf—------
15, *) Sprawa unicka była poruszoną i w dziennikarstwie ro- 

jem. W zeszłym roku Moskwa zamieściła kilka listów
’. A Przedmiocie. Dalej niejaki p. A. S. w Sowremiennoj 

rntk>)3 ogłosił artykuł: „O wyzwoleniu ludu unickiego od polo- 
>dvcr PrzemocV‘ Nareszcie w Russkim Wiestniku Kryża- 

o jenera^ w dwóch numerach drukował opis ruchu uni- 
333)° na Podlasiu. Nie jest to zupełny opis całej sprawy, ale 

,lt;kie te artykuły zarówno jak niejednokrotnie oderwane 
J, opisujące pojedyńcze zdarzenia w Petersburgskich 
domostiach, Gołosie itp. ostrożnie użyte, odkrywają 
nieznanych pięknych stron tej walki patryotyczno-ludowćj. 

dają możność poznać niektóre osobistości wydatne, bo napa- 
hezwzględnie, gdy tymczasem Polacy wiedząc, że wymienienie

wprowadzone zostały i organizacya sądowa, procedura cy­
wilna a wreszcie kodeks handlowy. Na zasadzie organiza­
cyi francuskićj potworzone zostały; sądy pokoju, trybu­
nały cywilne, sąd apelacyjny i kasacyjny oraz trybunał 
handlowy. Od tćj więc chwili, obowiązywać zaczął ko­
deks Napoleona, choć następnie w rozmaitych czasach 
uległ on ważnym zmianom, wywołanym warunkami miej- 
scowemi, potrzebą czasu, duchem władającym wówczas 
stronnictwami, lub wreszcie samowolą moskiewską, dzia­
łającą na korzyść moskwicyzmu. Przedewszystkićm zmie­
niony został tytuł XVIII księgi III kodeksu Nbpoleona, 
to jest od art. 2092 do 2203 włącznie, obejmujący w so­
bie przepisy o przywilejach i hipotekach, w miejsce któ­
rego na sejmie z r. 1818 uchwalonćm zostało nowe prawo 
hipoteczne. Prawo to zatwierdzone 26 kwietnia, a ogło­
szone 20 lipca 1818 r. Dalej, również na sejmie w roku 
1825 przejrzany został cały kodeks Napoleona, zastóso- 
sowany do miejscowości, z nadaniem mu nazwy kodeksu 
cywilnego Król. Polskiego, przyczćm uległo zmianie prawo 
o małżeństwach i stósunkach majątkowych między mał­
żonkami, a odpowiednio do tych zmian zaprowadzono je­
dnocześnie i zmiany w prawie hipotecznćm z r. 1818. 
Prawo to uchwalone na sejmie d. 13 czerwca 1825 r. ogło­
szone zostało dnia 28 listopada t. r. — Wreszcie dnia 16 
(28) marca 1836 wydanćm, a w dniu 24 czerwca t. r. ogło- 
szonćm zostało prawo o małżeństwie, to prawo, które car 
Mikołaj dla celów politycznych wydał, a które potomstwo, 
w małżeństwach mieszanych z prawosławnemi spłodzone, 
skazało na wieczne prawosławie. Dyspozycya art. 201 
rzeczonego prawa pod tym względem jest jak najwyraźniej­
sza. Sam ten jeden przepis daje najlepsze świadectwo 
o tyle okrzyczanej tolerancyi Moskali. Ale — oto ten 
przepis: „Strona innego wyznania, zawierająca związek 
małżeński z osobą grecko rosyjskićj religii, powinna dać 
przyrzeczenie na piśmie, że nie będzie z powodu religii 
prześladować swego małżonka, że nie przywiedzie go ani 
złudzeniem, ani groźbami, ani żadnym innym sposobem 
do przejścia na jćj własne wyznanie; że nakoniec dzieci, 
spłodzone w małżeństwie, będą chrzcona i wychowane 
w religii grecko-rosyjskićj.“ — Niewypełnienie tego prze­
pisu pociąga za sobą kary w kodeksie kar głównych i po­
prawczych, w artykule 1068 i 1070 przepisane. — Od r. 
1836 co chwila prawie przez cara lub radę administracyjną 
wydawane były rozmaite przepisy, które przecież przyznać 
należy, nie nadwerężyły ducha . kodeksu Napoleońskiego. 
Ostatecznie w r. 1859 przez radę administracyjną wydaną 
została ustawa o sądach gminnych, w którćj po r. 1864 
komitet urządzający radykalne zmiany zaprowadził. Co 
do procedury sądowćj również zaprowadzone w nićj zo­
stały zresztą nie wiele znaczące zmiany. Organiza­
cya sądowa uległa również zmianom. Jak wyżćj po­
wiedziałem, w r. 1807 zaprowadzone zostały u nas sądy po­
koju, trybunały cywilne, trybunał handlowy, sąd apelacyjny 
i sąd kasacyjny. Sądy pokoju, trybunały cywilne i sąd 
apelacyjny stanowiły właściwe władze sądzące i dwie osta­
tnie instaneye apelacyjne. Sąd kasacyjny był władzą 
sądową, kontrolującą niejako a nie sądzącą. Organizacya 
jego zatwierdzoną była postanowieniem księcia warszaw­
skiego z 3 kwietnia 1810 roku; sąd wszakże ten istniał 
tylko do r. 1813; w tym roku wraz z rozwiązaniem rady 
stanu i sąd kasacyjny zniesiony został. Skoro jednak po­
czutym był żywo brak tego sądu, postanowienie rządu tym­
czasowego Królestwa Polskiego z r. 1815 przywróciło go 
pod nazwą sądu najwyższćj instancyi, który trwał do roku 
1841, tj. do ustanowienia departamentów rządzącego senatu 
warszawskiego. Wszakże departamenta rządzącego senatu 
nie są bynajmnićj władzą kasacyjną; mają one charakter 
głównie apelacyjny i są w niektórych sprawach cywilnych 
zwłaszcza, gdy zachodzi spór o właściwość sądu, czwartą 
instancyą sądową. To przyspieszanie biegu sprawiedliwo­
ści w sprawach cywilnych zawdzięczamy rządowi moskiew­
skiemu, który w celach asymiliacyjno-moskiewskich podo­
bne absurda tworzy! Tak więc magistratura sądowo-cy- 
wilna składa się z sądów gminnych, będących wskutek naj­
nowszych urządzeń pod wyłączną władzą komitetów wło­
ściańskich, które zarazem są najwyższą instancyą apelacyj­
ną dla rzeczonych sądów, oraz sądów pokoju, trybunałów 
cywilnych, sądu apelacyjnego i IX departamentu rządzące­
go senatu warszawskiego. Co do spraw handlowych, ist­
nieje tylko jeden trybunał handlowy w Warszawie; win­
nych guberniach w sprawach handlowych zastępczo wyro­
kują trybunały cywilne. Zakres władzy każda z tych ma-

redakeya Russkiego Wiestnika wydawanego przez 
samego sławnego Katkowa, zamieściwszy o sprawie unic- 
kićj artykuł Kryżanowskiego, czuła się w obowiązku do­
dać uwagę : „Zamieszczając ten ustęp, mieliśmy na wi­
doku, oprócz zajmująeychwydarzeń i te niesłuszne napady, 
na które z powodu tych wypadków zostały narażone ze 
wszystkich stron działaniasiedleckićj administracyi. Z bez­
stronnego faktycznego opisu Kryżanowskiego nie trudno się 
przekonać,... że działania siedleckićj administracyi były zu­
pełnie nie ulegające naganie. Lecz niestety, z bólem 
serca wedle naszego przekonania, nie możemy tego powie­
dzieć o rozporządzeniach chełmskiego konsystorza.....
„Sądzimy jednak, że zamierzone przez konsystorz oczy­
szczenie unickich obrządków było, co naj mnićj, nie 
w porę (nie swoje wremienno.) Nie możemy pojąć prze­
śladowania organów, które posłużyło za główny powód do 
nieporządków. Używanie organów niewzbronione jest

nazwiska byłoby donosem w obec władz najezdniczych, starają 
się ich o ile można, unikać. Postarałem się zatem skreślić choć 
bardzo jeszcze pobieżnie obraz prześladowania i wytrwałości uni­
tów podlaskich. Głównie czerpałem fakta z pism rosyjskich; 
wszystkia miejsca oznaczone cudzysłowem są wyjęte ze wspo- 
mnionego artykułu|Kryżanowskiego w Russkim Wiestniku. — 
Jeżeli jedno serce przy czytaniu téj pracy zabije silniejszém 
i żywszem współczuciem dla ludu podlaskiego, który tak mężnie 
stawiając się dowodzi, że jest polski, gdyczynownicy, ^przewrotni 
księża i nawerbowana hałastra galicyjska chcą mu narzucić prze­
konanie należenia do 72 milionowej (I) ojczyzny mongoło-tatarsko- 
fińskiej Moskowii; — wtedy, będę przekonanym, że czasu nie 
zmarnowałem. Może kiedyś kto zbierze materyały, których nie 
miałem i uzupełni ten dramat, pisząc historyą Unii po powstaniu. 
Na dziś dość i tego. Przypisek Autora.

gistratur ma ściśle przepisany. Na czele całego sądowni­
ctwa stoi komisya rządowa sprawiedliwości, w którćj pre- 
zyduje główny dyrektór. Sędzia wedle ustawy jest nieza­
leżnym i nieodwołalnym, choć pod rządami moskiewskiemi 
wieleby można powiedzieć o tćj niezależności i nieodpowie­
dzialności. Nieulega najmniejszej kwestyi, że w tćj formie, 
jak istnieje sądownictwo nasze, przedstawia ono zbyt wiele 
instancyi. Niedogodność tę łatwo możnaby było usunąć 
przez zniesienie sądu apelacyjnego lub senatu. Dostatecz- 
nć.iAby było, aby pozostały sądy pokoju, trybunały cywilne 
i sąd apelacyjny czy senat, jako najwyższa władza apela­
cyjna. Obok tego, czy to w senącie, czy w sądzie apela­
cyjnym, możnaby ustanowić jeden wydział na całe króle­
stwo, któryby sprawował władzę kasacyjną. Sądy gminne 
nie mają także żadnćj racyi istnienia, w stanie zwłaszcza 
jak obecnie są. Atrybucye ich można złączyć z atrybucy- 
ami sądów pokoju, potworzywszy mniejsze okręgi, aby 
sprawiedliwość uczynić dla wszystkich dostępniejszą. Roz­
dział sądów niższych na gminne i nie gminne, czyli wło­
ściańskie i obywatelskie, grzeszy przedewszystkićm prze­
ciw zasadzie równości, przeciw zasadzie demokratycznćj, 
którćj jesteśmy szczerymi zwolennikami, a którćj i Mo­
skale głoszą się poplecznikami. Jedno z dwojga: albo ta­
kie, albo takie sądy, ale nigdy podwójne, zwłaszcza gminne 
pod opieką praporów, którzy o prawie nie mają żadnego 
wyobrażenia. Do tak utworzonych sądów wprowadzić ży­
wioł wyborczy, dla którego przepisać pewne kwalifikacye, 
tego jednak rodzaju, by i dla włościan były dostępne, by i 
oni znajdowali tam swych przedstawicieli. Przy podobnych 
sądach pozostawić hipoteki, zwane dotąd okręgowemi, pro­
wadzenie których i nadzór nad niemi powierzyć pisarzom 
sądowym kaucyjnym. Przepisy z ustawy gminnćj, 
szczególnićj co do szkód w polach, oraz proceduralne co do 
egzekucyi i sprzedaży w drodze działów lub przymusowćj 
małćj nieruchoriiości, należałoby zostawić w całćj swój 
mocy obowięzującćj. Głównie wymaga przejrzenia proce­
dura sądowa. Zbyt ona skomplikowana i zbytecznie w li­
cznych formach, sprowadzających rozwlekłość procesów, jest 
zatopiona. Uproszczenie tych form ze wszech względów 
jest pożądanćm. Mianowicie cały dział egzekucyjny po­
łączony jest z niesłychanemi formami. Obok tych form, 
•wierzyciel literalnie po większćj części jest na łasce dłu­
żnika nierzetelnego. Nadto organizacyą adwokatów i no- 
taryuszów należy postawić na innych podstawach. Dzięki 
rządowi, który lęka się wszelkich stowarzyszeń, nie ma u 
nas izb adwokackich ani notaryuszów. Ztąd dość często 
jedni i drudzy dopuszczają się licznych nadużyć. Wresz­
cie, tak jak to ma miejsce dotąd w sądach pokoju i trybu­
nałach handlowych, należy i w innych instancyach dopuścić 
same strony do stawania w swych sprawach przed kratkami 
sądowemi. Wszystko to obszernićj wyłożymy przy ocenie­
niu projektu rządowego, przy czćm także powiemy o jawno­
ści i ustności, które w interesie dobrego wymiaru sprawie­
dliwości zachowane być winny; dziś zaś korespondencyą 
naszę na tych kilku uwagach zakończamy.

lnów, 4 sierpnia.
(3) Korzystając z wakacyi szkóluych, wróciło do Gali- 

cyi wielu tutejszych Rusinów, którzy, jako profesorowie 
przyjąwszy służbę moskiewską opuścili kraj i przenieśli się 
w Lubelskie i na Litwę. Panowie ci, wróciwszy na czas 
krótki do kraju rodzinnego, nie tają w kółkach poufnych, 
że pobyt dotychczasowy wśród Moskali mocno ich rozcza­
rował, że nadzieje, z jakiemi w służbę carską wstępowali, 
zawiedzionemi zostały. Moskale nie znają i nie uznają 
Rusinów, a o kwestyi ruskićj zgoła nic nie wiedzą i wie­
dzieć nie chcą. Jeżeli Moskwa wszelkich używa środków, 
by na Litwie zupełnie żywioł polski wytępić, to z równym 
a niemal i większym zapałem pracuje nad zabiciem Rusi. 
Tutejszych w jćj służbę przeszłych Rusinów używa jako 
narzędzi do swoich celów. Nie ma też tam żadnego śladu 
jakiegokolwiek między Rusinami a Moskalami różnicy i je- 
żli język polski, jakkolwiek w życiu publicznćm zakazany, 
jest przedmiotem nauki w szkołach zmoskwiczonych, to 
o języku ruskim nie ma i mowy nawet. Język ruski, ję­
zyk ludu piętnastomiliouowego, po największćj części Mo­
skwie podległego, jest uważany tam jedynie jako narzecze, 
albo raczćj jako żargon zepsuty wykształconego języka 
moskiewskiego, nazywanego tam ruskim. Profesorowie 
tutejsi, którzy przeszli w służbę moskiewską, nie tają tćż 
w jak niegodziwy sposób postępuje rząd moskiewski 
w celu zmoskwiczenia ludu ruskiego, jakich dopuszcza się

nawet kanonam naszego prawosławnego kościoła, jeżeli 
gdzie jest we zwyczaju.“ — Powtarzamy, to mówi Kątków.
I on uznał reformy nie na dobie a działania nie bez­
stronne. Usprawiedliwił administraeyą, bo to rząd, a rządu 
zawsze bronić należy według jego pojęć. Jednak zaświad­
czył, że na tę administraeyą napadają ze „wszystkich 
stron,“ a zahukanćj bronić należy, poświęciwszy nawet 
konsystorz unicki.

Wyłożenie przez moskiewskich publicystów faktów do­
tyczących prześladowań unitów zasługuje na uwagę. Je­
żeli nasi pisarze i korespondenci dzienników, podając spra­
wiedliwie opisy zajść, bójki z kozakami; wyliczając ile 
gdzie raniono, ile uwięziono itp.; lub wyrażając się o prze­
śladowaniach wiary ludu, tradycyi, wielbią entuzyazm, za­
pał i wytrwałość masy całćj; to za to w tych ogólnikach, 
w tych określeniach i frazesach giną nieraz pojedyńcze je­
dnostki, giną te osoby głównie, co stanowią całą treść 
obrazu i pozostaje, że się tak wyrażę, pięknie wykończone 
tło, śliczne rozmieszczenie grup, ale rysy jednostek zacie­
rają się — nikną. Moskale zaś całą sprawę chciełiby wy­
stawić jako osobistą intrygę. W tym celu uwydatniają po­
jedyńcze osoby a masy ludu chcą przedstawić, jako jakiś 
tuman lub niewyraźnie się zarysowujący obłok. Umiejąc 
czytać ich obrazy, to jest odróżniać fakta same od ich po­
glądów, komentarzy itp., dopiero ujmujemy te piękne 
postacie, których tak braknie naszym opisom. Z niemi 
możemy przedstawić sobie i całe grupy i te wybitne je­
dnostki, które przypadek lub wola tłumów na widownią 
wysunęły. Muszę jednak z góry oświadczyć, że śledząc tę 
sprawę według różnych źródeł, zauważyłem, że myśmy

nikczemności, by zmuszać go do przyjmowania prawosła­
wia (w Chełmskićm), jakich gwałtów, by wywłaszczyć Po­
laków i zrujnować majątkowo szlachtę litewską. Nie prze­
czą oni jednak także, że rusyfikacya Litwy bynajmnićj ani 
tak spiesznie, ani z takim nie postępuje skutkiem, jak te­
go rząd moskiewski życzyłby sobie. Żywioł polski jest 
tam inteligencyą tak potężny, że pomimo najgorliwszćj 
i konsekwentnej pracy najenergiczir.ejszych „działaczy“ 
moskiewskich, cele rządu carskiego tak prędko osiągnąć 
się nie dadzą. Co do samychże Rusinów tutejszych, dziś po 
moskiewsku dziatwę polską i ruską uczących, przyznać 
trzeba, wnosząc z ich opowieści, że położenie ich tam te­
raz wcale nie jest godnćm zazdrości. Pogardzani i od Po­
laków i od Moskali, poddani pod władzę kuratorów szkół, 
którymi są jenerałowie moskiewscy, ludzie ograniczeni, 
bez nauki i bez wychowania, zmuszeni są ci nasi Rnsini 
znosić najgburowatsze tychże ze sobą obchodzenie się, 
a wykluczeni ze spółeczeństwa tak polskiego jak i mo­
skiewskiego, skazani są na życie samotne. Wiadomości, 
jakie tutaj mieliśmy i jakie korespondenci li ewscy 
Dziennika Pozn. podawali o przejściu ks. Gołowackie- 
go na prawosławie, były przedwczesne. Dotąd nie zmienił 
on wyznania i jeżeli opowiadaniom wspomnianych „emi­
grantów“ ruskich wierzyć można, nie ma on nawet zamia­
ru przyjmować prawosławia, choć na niego mocno na­
pierają.

Między Rusinami, znającymi bliżćj ks. Kuziemskiego, 
mianowanego biskupem chełmskim, panuje także przeko­
nanie, że i on pod żadnym warunkiem prawosławia nie 
przyjmie. Utrzymują oni, że biskup ten, jeżeli jest za­
ciętym wrogiem Polaków, jest równie groźnym unitą i na 
schizmę nie przejdzie. Konsekracya jego dotąd nie od­
była się, buła bowiem papiezka nie nadeszła dotąd do 
Lwowa, a mylną była wiadomość, że konsekracya ta odbyć 
się miała podczas pobytu nuneyusza papieskiego msgra 
Falcinellego, który tu, jak wiadomo, zjechał z powodu uro­
czystości ogłoszenia kanonizacyi świętego Józafata.

Wiadomo z jaką okazałością obchodziło tutejsze du­
chowieństwo ruskie tę uroczystość, jak wspaniale nuucyu- 
sza papieskiego przyjmowano, nie wiadomo jednak powsze­
chnie, jak z drugićj strony starano się ludowi ruskiemu 
w rozrzucanych w niezliczonych egzemplarzach broszur­
kach sprawę całą przedstawić. Oto równocześnie gdy się 
u św. Jura owe okazałe odbywały celebry na cześć św. Jó­
zafata, rozdawano zgromadzonemu ludowi ruskiemu bro­
szury w języku ruskim pisane, a zawierające przedruki 
z „Ilaliczanina“ i gazet petersburgskich, wystawiające św. 
Józafata jako najnikczemniejsze stworzenie. Dokumenta 
w tćj broszurze przytaczane, jak skarga deputowanych ru­
skich wniesiona do sejmu w Warszawie i senatu polskiego 
w roku 1622, list hetmana litewskiego Leóna Sapiehy z 12 
marca 1622 itd. świadczą mocno przeciw biskupowi poło- 
ckiemu, nie o to tu jednak chodzi, wcale nie myślę kwe­
styi tćj rozstrzygać, czy biskup ten powinien być ogłoszo­
ny świętym czy nie, stawiam tylko tćj partyi ruskićj, która 
ciągle prawi o swćj miłości do ludu ruskiego, która twier­
dzi, że pracuje nad jego oświeceniem, która wydaje pisma 
dla ludu, która stara się za pomocą duchowieństwa swego 
ludem tym kierować i w ogóle ludem tym opiekuje się, py­
tanie: czy wydawanie takiego „Haliczanina“ i broszur, jak 
wspomniana, należy do czynów godziwych? czy ci pano­
wie opiekunowie ludu naszego nie wiedzą, do czego prowa­
dzi podkopywanie wiary u ludu? Zwoływać z jednćj stro­
ny lud prosty na nabożeństwo ku czci św. Józafata, naka­
zywać mu bić pokłony przed tym świętym, kazać z kazal­
nicy przeciwko schizmatykom, którzy zamordowali tego 
świętego, a z drugićj strony głosić temu ludowi, że ten bi­
skup połocki, którego tu niby świętym ogłaszają, był naj­
większym wrogiem ludu ruskiego i wiary ruskićj, że wy­
dzierał mu jego „prawa, swobody, przywileje kosztem krwi 
ruskićj uzyskane,“ że ten „przeniewierca kazał wygrzeby­
wać pochowane na cmentarzu ciała chrześciańskie, dając 
je psom na pastwę“ i t. p„ jak nazwać takie postępowa­
nie? Takićj przewrotności nie łatwo dopatrzyć się przy­
kładu.

Lnów, 3 sierpnia.
■f Wiadomość przezemnie podaną o nowych rozpo­

rządzeniach względem prasy, powtórzył Dziennik 
Lwowski. C. k. prokuratorya zamieściła z tego powodu 
w tymże dzienniku sprostowanie. W tćm sprostowa­
niu nazwano moje doniesienie „wymysłem“. Pan proku-

cały obraz powlekli zanadto barwą religijności, godzin­
kami, modlitwami, różańcami; Moskale zaś polakofilstwa 
i polskich intryg pokost grubo nałożyli. Bądź co bądź, nie 
jest to jednak sprawa li tylko religijna, jak to zobaczymy, 
i o.l różańców i koronek jasnym słupem wybucha poczucie 
ducha polskiego w masach i walka z przemocą na stano­
wisku, na jakićm w danćj chwili była możebną.

Obawiając się nowych powstań, Moskwa zamie­
rzyła całą Polskę zmoskwicić. Na Litwie i Rusi 
zdawało się jćj, że to łaenićj uskutecznić się da, rrz, że 
tam już administracya, szkoły, sądownictwo moskiewskie; 
powtóre, że większość ludności prawosławna, należąca za- 
tćm do urzędowego kościoła. Co prawosławni, to Moskale 
— powtarzała logika carskich urzędników, powtarzała choć 
z innych pobudek większość naszego duchowieństwa, chcąc 
zapewne schizmę utożsamić z najazdem, by w rygorze pa- 
tryotyczno-katolickim zachować owieczki prawowierne. 
Nawet ciaśni .’Zaściankowi patryoci nasi, co nieco wzbili się 
do pojmowania tolerancyi religijnćj, widząc w Koronie, Po- 
znańskićm lab Galicyi Zachoduiój większość katolików i nie 
znając danych statystycznych lub lekceważącje, tło katolicy­
zmu rzucali na całą Polskę po za Dniepr i Dźwinę, broniąc 
się formułką, że jeżeli nie są dziś to byli kiedyś unitami. 
A że nawet rzeczpospolita przed upadkiem posiadała 2 mi­
liony prawosławnych (jeżli wołicie schizmatyków) o tćm 
nikt nie chciał pamiętać, zarówno jak p o tćm, że biskupi 
prawosławni mieli zasiąść w senacie obok katolickich stó- 
sownie do uchwał sejmu czteroletniego. Słowem, nasi 
posiali ziarno katolicyzmu polskiego, Moskwa ten posiew
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rator musiał mieć bardzo ważne powody do ogłoszenia tego 
sprostowania. Przykre to stanowisko takiego pana proku­
ratora. Nie podnoszę tego przedmiotu w celu spierania 
się z kimkolwiek. Zresztą wysoka prokuratorya wie naj­
lepiej, że tu nie ma o co się spierać. Jakkolwiek bowiem 
tylko jedna strona powiedziała prawdę, wiedzą, obydwie 
strony dobrze, która z nich prawdę powiedziała. Jeżeli 
jeszcze raz o tćm wspominam, to jedynie we własnćj obro­
nie. Na obronę moję mogę tylko powiedzieć, że doniesie- 
niąmojenie jest wymysłem.

Przy tćj sposobności wspomnę, że Dzień. Lwow­
skiemu nowa groziła konfiskata. Z powodu śmiesznćj 
mowy dra Giskry na bankiecie strzeleckim w Wiedniu za­
mieścił Dzień. Lwowski srogi artykuł. Nie było 
wprawdzie o co tak bardzo na pana Giskrę się gniewać, 
lecz i nie było za co dziennika konfiskować. W końcu zde­
cydowano dać mu spokój. Pojęto, że ten artykuł powadze 
pana ministra nie szkodził. Więcćj może ją zaatakował 
artykuł Gaz. Nar. z tćj samćj okazyi napisany. Poczyna 
on się cytatem z Heinego „Ich bin kein Römling, ich bin
kein Slav’, Ein....................bin ich“. Autor artykułu
prosi, żeby nie upatrywać w przytoczeniu tego dwuwier­
sza żadnćj aluzyi.

Z prowincyi nie wesołe doniesienia. Urzędy podat­
kowe donoszą, że już i w drodze egzekucyi podatków ścią­
gać nie są w stanie. Restancye mnożą się. Zaległe po­
datki rosną do sum ogromnych. Rady powiatowe nic 
w tym względzie nie robią. Za to myślą w Wiedniu nad 
nowemi źródłami podatków. Myślą o opodatkowartiu no- 
wćm nafty, czyli oleju skalnego. Tutejsza dyrekcya 
skarbowa otrzymała już z Wiednia polecenie w tym wzglę­
dzie. U nas jest nafta ogromnie ważnym artykułem. Po­
datek ten d fiknie głównie Galicyą, Bukowinę i Siedmio­
grodzką ziemię. Prezydyum dyrekcyi skarbowćj trzyma 
tę sprawę podobno jeszcze w sekrecie. Więc dość o tćm.

Wiedeń, 5 sierpnia.
V Chociaż przedmiot taki, jak zgromadzenie strzele­

ckie Niemców, nas bezpośrednio nic nie obchodzi, warto je­
dnak już dla tego, że nas z nimi tu i owdzie losy złączyły, 
opisać rzecz całą, trzymając się ściśle prawdy.

Z dotychczasowych sprawozdań organów niemieckich 
wydawaćby się mogło, że ci, którzy od kilku miesięcy my- 
śleli o manifestacyi niemieckićj wielkich rozmiarów w sto­
licy Austryi i całą organizacyą uroczystości strzeleckićj 
przeprowadzili, mieli na oku demonstracyą ludową anti- 
pruską. Tak jednak nie jest. Stało się nie po woli i myśli 
menerów tutejszych. Mowy i manitestacye wypadły wcale 
w duchu innym; ci, którzy byli duszą całego przedsiębior­
stwa, chcieli po prostu okazać światu, że Niemcy wszyscy 
przejęci są jedną myślą solidarności interesów, że byliby 
wprawdzie woleli inną formę zjednoczenia, ale jednak 
akceptują na Północy, co jest fait accompli a życzą sobie 
i na Południu i w niemieckićj Austryi podobnćj organizacyi, 
jaka jest już w krajach północno-niemieckich przeprowa­
dzona, — słowem, chcieli sobie na każden wypadek zabez­
pieczyć gościnny kącik w przyszłćj wielkićj niemieckićj oj­
czyźnie. Menerowie ci, których mógłbym wymienić do­
kładnie, rachowali na wielki współudział w tćj uroczysto­
ści Niemców z Czech, Morawii, Górnćj Austryi, a z krajów 
niemieckich na tego rodzaju liberałów, u których jedność 
niemiecka, choćby gwałtownie sklejona, więcćj znaczy, jak 
wolność i braterstwo. Z Wyrtembergii i Bawaryi nie spo­
dziewali sią wprawdzie wielkich posiłków, ale zdawało się 
im jednak, podług doniesień swojćj partyi z tamtych kra­
jów, że się ich przyjaciele zjadą licznie do Wiednia. Tym­
czasem pokazało się, że Niemcy z krajów, do korony czes- 
kićj należących, mieli więcćj taktu politycznego i nie przy­
byli wcale; że południowe Niemcy dostarczyły tylko zacię­
tych wrogów gwałtownćj unifikacyi, a nawet twardych zwo­
lenników tryady, w skład którćj wchodzić miała także Au- 
strya niemiecka. By uniknąć nieporozumienia, muszę tu 
dodać, że wyraz „Deutsch-Oesterreich“ niema tego znacze­
nia, jakie mu za granicą przypisują; nie ma tu bowiem mo­
wy o całćj Austryi i wszystkich krajach do monarchii au- 
stryackićj należących, tylko o tych, które są niemieckie lub 
jako takie były uważane i należały do Rzeszy niemieckićj.

Co było w takim stanie rzeczy robić ? Oto zdecydo­
wano się na prędce, nie brać inicyatywy, schować swój 
program do kieszeni i po i firmą gościnności ustąpić miej­
sca mówcom niemieckim i obcym, Przy paru bankietach, 
wśród których każdćj mowie przyklaskiwano, okazało się, 
że największa część, może cztery piąte części gości przy­
była dla zabawy, dla ambicyi wygrania nagrody, że mato 
nadzwyczaj przybyło ludzi politycznych, lub chcących od­
grywać rolę polityczną, że zresztą frakcya najmniejsza 
miała w swćm gronie ludzi zdolnych i wymownych wpraw­
dzie, ale że ci nie czuli w sobie powołania i nie okazywali 
ochoty do pionierstwa narodowo-niemieckiego. Odwrotnie, 
wszystko co się tu dzieje, podnosili pod niebiosa, chwahli 
energią Niemców austryackich, zachwycali się wolnością, ja­
ka tu podług ich wyobrażenia panuje i dawali do poznania, 
że pomoc braci Austro-Niemców bardzoby im była pożą­
dana.

Rozczarowanie w kołach przewodnich, o których wspo­
minałem, było kompletne. Koryfeusze tutejszej „niemie- 
ckości“ postanowili nareszcie uratować, co można, choćby 
tylko., decorum. W tym celu postanowiono zwołać: 
„zgromadzenie ludowe,“ które miało swojćm wotum uchwa­
lić rezolucyą w duchu jedności, wolności i w duchu prawa 
rozrządzania sobą, oraz potępić system gwałtownych zabo­
rów. Ustęp anti-anneksyjny włożono na żądanie gości z po­
łudniowych Niemiec. Ale cóż ? kiedy i ta demoustracya, 
która miała przynajmnićj uwydatnić stronę liberalną i postę-

uprawiła i podniosła do potwornych kształtów. Prawo­
sławnemu nie wolno się nazwać Polakiem. Urzędowa no­
menklatura czynowników i wysoko stojących osób za Po­
laka przyznaje tylko katolika i to z dodatkiem, że dziwi się 
tolerancyi rządowćj, która cierpi jeszcze katolicyzm. Śled­
cze komisje Murawiewowskie najwięcćj gniewało i do 
wściekłości doprowadzało zeznanie obwinionego prawosła­
wnego, starozakonnego lub reformowanego wyznania, że on 
Polak i że jego ojczyzną Polska. To jedno przestępstwo 
zapewniało parę lat katorżnych robót i piętnowało mia­
nem „polakujuszczyj.“ Natomiast zdarzało mi się często 
słyszeć od bardzo nawet światłych koroniarzy „ot to Mo­
skal,“ mówione o prawosławnych Polakach zabranego 
kr ju, szczególnićj jeżeli jaka niechęć była przeciwko oso­
bie wymienianej, a inni dobrodusznie na takie absurdum 
się zgadzali. Jeżeli zaś nasi radacy popełniali taką nie­
sprawiedliwość, nie dziw więc, że nawet urzędowi staty­
stycy mięszali liczbę prawosławnych z liczbą Rosyan i bar- 
dzićj dziwić się należy, że taki Lebiediew w swych 
statystycznych wiadomościach w zachodnich 9 guberniach 
nalicza tyko 96,000 Rosyan (Wielko-Rusinów) i prawosła­
wnych od Rosyan wyróżnia. Klerykalno-moskiewska par- 
tya i auglomani nie odróżniają urzędowego kościoła od 
urzędowćj religii, a że od czasu powstania ta partya po­
chwyciła ster państwa i pod jćj płaszczyk podszyli się na­
wet sławni liberaliści: Milutyn i jemu podobni, nie dziw 
więc, że pod impulsem moskiewskim Oskiego traktie- 
ru zrodziła się teorya zmoskwicenia Polski (Kongre­
sówki) przez prawosławie.

Na Litwie i Rusi, jako dalszych od Europy, robiono

pową kwestyi niemieckićj i jako tako zrehabilitować mene­
rów tutejszych, zupełne zrobiła fiasco. Liczono wyraźnie 
tylko na swoich, a kto zna z bliska takie zebrania niemie­
ckie, ten przyzna, że najtrudnićj znaleść u nich poparcia 
dla rezolucyi ogólników i przeplatanych słowami jedności, 
postępu, kultury itp. Byłoby się i tu tak stało, ale cóż? 
kiedy przybyło na zgromadzenie ludowe (3000 osób), tyle 
niemal „ludu“ (Volk) ile „braci ‘ niemieckich. Robotnicy 
bowiem tutejsi pretendują, że oni tylko stanowią prawdzi­
wy lud. Lud tedy ten, oswojony przez kilka miesięcy z for­
mami obrad na „metingach,“ zorganizował się po swoje­
mu; kwestyą niemiecką, kwest yą triady, jedności Niemiec, 
szkodliwości lub pożytku takiej organizacyi, jaką wprowa­
dzono w pełnomocnych Niemczech zostawił na stronie. Prze­
wodnicy ich oświadczyli kategorycznie, że prawdziwy lud, 
czyli większość cierpiącćj i pracującćj ludności ma tylko 
jedną wielką ideę na oku, tj. demokracyi socyalnćj ; w obec 
tćj bledną wszystkie drobne, partykulary styczne kwestye. Lu­
dność nie przyjmie żadnćj rezolucyi i nie poda ręki do roz­
wiązania żadnćj kwestyi politycznćj, a więc i kwestyi nie­
mieckićj, jeżli zgromadzenie nie postawi na pierwszym 
planie kwestyi demokracyi socyalnćj.

Przestrach ogólny opanował Niemców-Biirgerów, ka­
żdy mimowolnie chwytał za zegarek i za swoją kieszeń. 
Idea socyalna podziału własności zaćmiła pomysły abstra­
kcyjne. Krzyk, wrzawa się wszczęły. Dla formalności 
przyjęto jakąś rezolucyą, ale o głosowaniu regularnćm 
i mowy być nie mogło ; tak wszyscy byli rozgorączko­
wani, że każdy dopiero odetchnął... jak się wyrwał z tego 
piekła.

Dziś dzienniki piorunują na robotników, których na­
znaczają piętnem : reakcyonaryuszów, nieprzyjaciół libe­
ralnego mieszczaństwa itd. Gorzćj, skandalicznićj z taką 
emtazą na scenę wprowadzona manifestacya skończyć się 
nie mogła. Kto jćj jednak jakiekolwiek znaczenie polity­
czne przypisywać chce... ten pewnie nie był na zgromadze­
niu ludowćm w sali Sperla i nie widział na twarzach bla­
dości i osłupienia. Wiedeńska Ab endpost zdając spra­
wę o zakończeniu uroczystości, powiada, jak pociągi od­
chodzą jeden za drugim i jak rozmaite grupy zabierają 
z sobą (strzelców) i tak się wyraża w niemieckim języku : 
„die man noch herzlicher entlassen, als man sie empfing.“ 
Nie umiem tego przepolszczyć, nie wiem do kogo się od­
nosi, dla tego przytaczam w oryginale. Dodam tylko 
w końcu, że nazajutrz w jednym klubie, „Deutsch-demokra­
tischer Verein“ zwanym, do którego należą ludzie z intelli- 
gencyi, chciano ..yrazić z pewnćj' strony naganę robotni­
kom za ich postępowanie na zgromadzeniu ludowćm, ale 
opozycya była za silna. Między mówcami powiedział 
któryś po prostu: programy mgliste do niczego. My je­
steśmy pierwéj Austryakami a potćm Niemcami. Tym, co 
tam prym wodzą, nie chodzi o czyny tylko o rozgłos., że 
oni mówili. Najdobitnićj i najlogicznićj wysłowił się dr. 
Schoenhof,który powiedział: Programy, na sali strzeleckićj 
wygłaszane, nie są liberalne ; dowodem jest, że dr. Jacoby 
trzymał się na ustroniu. W Austryi trzeba szczególnie 
stósunki realne uwzględniać. Są tu, jak w Szwajcaryi, ró­
żne narodowości, jak tam tak tu wszystkie powinny być 
poszanowane, inaczćj zgody i pokoju nie będzie. Dr. Le­
win.-ter, obrońca znany w sprawach karnych, dodał: W,Au­
stryi nie ma w prawdziwćm znaczeniu- niemieckićj partyi. 
ludowćj, a przynajmnićj nie ma takićj partyi, którabj a 
ła jakiekolwiek znaczenie polityczne Jak znam tutejsze 
stósunki, jest to najrzetelniejsza prawda. Inna rzecz 
o zwolennikach systemu : wyzyskiwania narodowości i lu­
dów nie-niemieckich przez... Niemców. Ta party a była 
i jest i z tćj się tylko otrząśli Węgrzy.

aaBKnwiSraiŁaMtaMM iiimwti ’* «iw
PRUSY.,

# Berlin, 8 sierpnia. Najjaśniejszy Pan wyjechał 
onegdaj o godzinie 7 minut 15 wieczorem nadzwyczajnym 
pociągiem kolei żelaznćj z Ems do Mog acyi i stanął tam­
że w gmachu gubernialnym. W orszaku JKrMości znaj­
dowali się jenerał-adjutant Tresckow, adjutanci skrzj dławi 
Hymm.on i hrabia Lehndorff, jeneralny lekarz doktor Lau­
er i tajny radzca dworu Borek. Wieczorem był .wielki 
czapstrzyk. Wczoraj z rana o godzinie 8 minut 15 udał 
się krói z gubernatorem księciem Holstein i z swym orsza­
kiem na plac musztry, gdzie pod dowództwem jenerał-po- 
rucznika Kummer wojsko się musztrowało. Po powrocie 
do miasta przyjmował król biskupa Emanuela (Kettlera, 
burmistrza Scholza, pierwszego radzcę miejskiego Racke 
i radzcę handlowego Probsta, przyjął déjeuner u księcia 
Holstein i wyjechał o godzinie 2 minut 45 do Koblencyi, 
zkąd po obiedzie powrócił do Ems.

Księżna następczyni tronu powróciła wczoraj wieczo­
rem z dziećmi swemi do Poczdamu z Reinhardtsbrunnen ; 
prawie równocześnie przybył tamże z Szczecina książę na­
stępca tronu.

Dresdner Nachrichten piszą: „Ideę odbycia 
wspólnych manewrów- w wrześniu bieżącego roku saskich 
i pruskich wojsk pod Lipskiem zaniechano. Natomiast 
wojska saskie manewrować będą same pod Dreznem i Ka­
mienicą. JKMość król pruski, zaproszony na te rewie, 
przyobiecał przybyć do Kamienicy, natomiast nie przyjął 
zaprosin na manewry, mające się odbyć pod Dreznem.“

Podczas uroczystości obchodu pięćdziesięcioletniego 
istnienia uniwersytetu w Bonn, dnia 3 sierpnia, wszystkie 
fakultety, z wyjątkiem fakultetu teologii katolickićj, mia­
nowały dość znaczną liczbę osób doktorami honorowymi, 
mianowicie wydział protestancko-teologiczny 6, prawniczy 
11 (pomiędzy temi otrzymał kapelusz doktorski JKWyso- 
kość książę następca tronu pruskiego), medyczny 15, filo-

mniśj ceremonii i, korzystając z liczebnćj większości wy­
znawców panującćj religii, po chłopsku mówiąc Ka- 
zionnoj wiry, od razu zatzęli chrzcić całe gminy wło­
ściańskie wschodnim obrządkiem, zapieczętowywać ko­
ścioły, potćm pałkami kozackiemi nahajkować itp. nawra­
cać na prawosławie. Przypominając, że przed 900 laty 
według Nestora: „Dobrynia kreślił ogniem a Putiata mie­
czem“ ogniem i mieczem niszczyli katolicyzm lub idąc za 
Włodzimierzem topili w Niemnie i rąbali posągi z ko­
ściołów grodzieńskich, jak tamten bóstw słowiańskich.*)

Inaczćj było w Koronie. Tam nie by to prawosła­
wnych, chyba wyjątkowe jednostki, oprzeć się więc na nich 
i działać w imię większości było niepodobieństwem. Za­
mykanie kościołów katolickich poprowadziłoby do nowego 
powstania, bo jeszcze nieuspokojone umysły, nie nawykłe 
do moskiewszczyzny, uchwyciłyby pierwszy powód, ażeby 
wypowiedzieć nową walkę. Trzeba w:ęc było zacząć od 
wychowania młodego pokolenia.

Pierwszą reformą zaprowadzoną w Kongresówce na 
większą skalę jest reforma szkół. System porządnych pol­
skich studyów, jednostajnego wychowania w całym kraju 
według dobrze obmyślanego planu najbardzićj uderzył nieu­
ków praporszczyków, wojennych naczelników. Strawić go 
nie mogli. Z ich pojęciami nie zgadzało się uczęszczanie 
do tych samych zakładów wszystkich klas społecznych

*) Patrz Moskowskija Wiedomosti, Wiest’ i Mo­
skwa za przeszły rok, a także Wolny Głos. Przypisek 
Autora.

zoficzny 17. Z powodu tak hojnych promocyi zamie­
szcza tutejszy dziennik Die Zukunft w Przeglądzie poli­
tycznym co następuje: „Złe czasy, w których książęta na­
danie im tytułu doktora honorowego odrzucać byli zmusze­
ni, ponieważ przez to dostaliby się w towarzystwo za nad­
to opozycyjne — tak się wydarzyło w roku 1856 w Gryfii 
księciu Adalbertowi — minęły bezpowrotnie a promocye 
honorowe w Bonu są tego dowodem. Jaka luba mnogość 
nieznanych nazwisk wyszła tam z urny wydziałów, a cóż 
dopiero więcćj znanych! O podsekretarzach stanu i radz- 
cach ministeryalnych pamiętano prawie o wszystkich, 
a uniwersytet, który najpierwszy znowu obchodzić będzie 
podobny jubileusz, będzie się musiał w ministerstwie wy­
znań trudzić o kilka wschodów niżćj, chcąc jeszcze znaleść 
wolną głowę dla swych wawrzynów. Panu Lehnert zbywa 
tylko jeszcze na doktorskim kapeluszu teologicznym, ażeby 
tyle honorowych kapeluszy w swojćj garderobie zebrać, ilu 
liczy ministrów, którym w najrozmaitszćm następstwie za­
wsze był prawą ręką. Ministrowi wyznań przygotowano 
delikatniejszy hołd, jego mowom powitalnym i dziękczynnym 
towarzyszyła przez orkiestry wykonywana melodya, która 
mu od trzydziestu lat wierną pozostała: „Grad’aus dem 
Wirthshaus,“ a to wspomnienie, lubo bez oznaczonego cha­
rakteru konfesyjnego, wywołało na jego usta uśmiech za- 
dowolnienia.“

Provinzial Correspondenz, jak to już wspom­
niane było w Dzienniku na innćm miejscu, zamieszcza 
w wczorajszym numerze artykuł o uroczystości strzele­
ckićj w Wiedniu i mianych tamże mowach, z którego wyj­
mujemy następujące zdania: Gadaniny o pokoju pragskim, 
połączone z zarzutami przeciwko Prusom, świadczą o jak 
największym braku poczciwości lub politycznego poglądu. 
Traktaty pokojowe zawierają się pod okolicznościami pe­
wnego czasu i sąd o nich wydawać należy według potrzeb 
owego czasu. Całkićm zatćm jest zbyteczną rozbierać 
kwestyą, czy traktat pragski życzeniom niemieckiego na­
rodu a nawet czy zamiarom pruskićj polityki zupełnie za­
dośćuczynił ; zważać przedewszystkićm na to należy, że 
traktat ten w miejsce rozstrzelonych, bezwładnych Nie­
miec, umożebnił nową budowę, która już teraz po ukończe­
niu pierwszych podwalin daje pewne rękojmie bezpieczeń­
stwa i potęgi ojczyzny. Pokój pragski nie rozerwał Nie­
miec, lecz tylko rozwiązał Związek niemiecki i zabezpie­
czył przewodnictwo w Niemczech temu z państw niemie­
ckich, które przed całym światem okazało powołanie i siłę 
do tego. Żałować należy bardzo, że mówcy ludowi korzy­
stali z zgromadzenia uroczystego w Wiedniu, ażeby w lek­
komyślnych zwrotach dzieło najświeższćj przeszłości zacze­
pić i zakwestyonować. Żaden zapewne z patryotów nie 
poda ręki do rozniecenia na nowo szczęśliwie usuniętego 
współzawodnictwa pomiędzy Prusami a Austryą i do po­
wołania do walki Niemców przeciwko Niemcom, ażeby 
stary Bundestag w nowćj formie przywrócić. Nawet nie- 
zadowolnieni mężowie stronniczy w Wiedniu zapewniają 
o szczerym icb zamiarze utrzymania pokoju i zapobieżenia 
odnowieniu bojów niemieckich. Zapominają atoli, że przez 
swe podżegania tysiączne wywołują nieszczęścia, a lubo 
pomiędzy Prusami a Austryą nie rozniecą wojny, to jednakże 
rozrzucą wszędzie nasienie niezgody i nieżaufania. Niemcy 
ganią te zabiegi,.ponieważ żywo sobre życzą 
szczerego pokoju i dobrychstósunków pomię­
dzy Prusami a Austryą. Nagana, jaka się objawiła i 
pomiędzy w Wiedniu zebranymi strzelcami przeciwko no- |

. wemu przeobrażeniu Niemiec, zagłuszoną zostanie okla- j 
skami niemieckiego narodu i sprawiedliwym wyrokiem hi- i 
storyi. Gdyby mówcy wiedeńskićj uroczystości strzele­
ckićj nie zamykali prawdzie Ócz i uszów, natenczasby po- i 
znali z ode.zw Niemców w dalekich strefach żyjących, jako ] 
tóż z zachowania się pełnego szacunku zagranicy, że naród ‘ 
niemiecki przez zwycięztwa broni i polityczne rezultaty | 
Prus nie doznał żadnćj straty, ale raczćj. osiegnął z&bezpie- j 
czoue i honorowe stanowisko.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 5 sierpnia. Trzecia niemiecka uroczystość i 

kurkowa kończy się a stolica tutejsza, opuszczona przez 
gości na nią przybyłych, zwykłą znów przybierać zaczyna 
postać. Jakkolwiek zaś ktoby o niej sądził, tyle zdaje się 
być pewną, że zawiodła ona oczekiwania jednych., nie 
ziściła nadziei drugich. Ztąd niezadowolnienie dzienni­
karstwa niemieckiego wszelkich prawie odcieni dość jest 
powszechne, które pomnożone jeszcze zostało odmową, 
jaka i z Lipska i Norymbergii nadeszła do komitetu uro­
czystości na zapytanie, czy za trzy lata gościnne swe bramy 
otworzą stowarzyszeniu bractw kurkowych całych Nie­
miec, chcących zrazu w pierwszćm a następnie po odmo­
wie w drugićm mieście takąż obchodzić uroczystość. Nie­
zadowolnienie to spotęgowanym jeszcze zostało zebraniem 
ludowćm, odbytćm dnia 2 m. b. w sali „Sperl“, gdzie 
do nader burzliwych przychodziło niekiedy scen, a które 
ostatecznie do żadnego mimo liczne przemowy socyali- 
stowskie i polityczne i uchwalone rezolucye nie dopro­
wadzi niezawodnie rezultatu.

Podczas kiedy więc w obecności i pod okiem samego 
ministerstwa austryackiego, w punkcie centralnym monar­
chii odbywają się zgromadzenia polityczne, w Czechach 
zgromadzenia podobne są w oczach władz tamtejszych 
owocem zakazanym, zaczćm każde takie zgromadzenie, — | 
a liczba ich w rozmaitych miejscach bywała w ostatnich 
czasach dość wielką, — zostaje przez władze rozwiązanćm.
I tak rozwiązane zostały dwa na niedzielę minioną zapo­
wiedziane zgromadzenia pod Młodym Bolesławcem i na 
pobojowisku husyckićm Lipanie pod Czeskim Brodem. 
Mimo to zebrało się według dziennika Correspondenz

i wszystkich wyznań. Równolegle czternastu klasom czy­
nów potrzeba im było tyleż gatunków różnych zakładów 
naukowych.

Kongresówkę zatćm rozdzielono na cztery narodowo­
ści : polską, litewską, rusińską i niemiecką. Żydów jako 
pariasów społecznych nie podnieśli do godności narodowo­
ści, za to im pozwolono uchodzić za Niemców, a to w Ro- 
syi taki wielki przywilej! Stósownie więc do tego po­
działu i wykłady musiały być zreformowane. Cztery od­
rębni narodowości nie mogłyż mieć jednakich kursów 
i w tym samym języku — to byłaby przewaga mniejszości 
nad legalną większością; a trzeba wiedzieć, że według tćj 
nowćj statystyki w Kongresówce okazała się mniejszość 
Polaków. Narodowość litewska ńie dotarła do tego roz­
woju, ażeby mieć swój język wykładowy szkolny — zastą­
pić więc go przez moskiewski, bo choć nikt z Litwinów Au­
gustowskiego nie pojmie tego języka, to mniejsza o to, 
przecież kiedyś się nauczy, byleby dziś zapewnić niepodle­
głość narodowości, broniąc od zgubnego wpływu poloni- 
zmu. — Co do Rusinów, to inna rzecz. Ci widocznie nie 
Polacy ; ani nawet wyznania nie katolickiego, to unici, 
a unici mają taki sam obrządek kościelny jak i prawosła­
wni. Ich pobratymcy na Wołyniu, Ukrainie, to nawet są 
już prawosławni. A więc Rusini to ruskije, — oni Mo­
skale, — podnieść więc ich narodowość, znaczy wypo­
wiedzieć walkę najazdowi polskiemu, który chciał po­
chłonąć obcą mu narodowość. Tak rozumował najazd mo­
skiewski.

I rozległa się po raz pierwszy pieśń wyzwolenia uni­
tów i zapewnienia im samodzielności przez powrót na łono

w pierwszćm miejscu do 6000 osób, które śród tys(si( 
cznych okrzyków Slava! na cześć korony czeskićj i ni be 
przedawnionych jćj praw rozeszli się w spokoju. W (za 
panie zebrało się według Narodnich Nowin do 3(Kta 
ludzi, którzy po odśpiewaniu pieśni Hej Slovanć i okrzali 
kach na cześć korony czeskiej upadli na kolana oba 
sosny, pod którą skończył Prokop W., by „cichą ;w{ 
zbawienie ojczyzny odmówić modlitwę.“ Że podofywi 
zgromadzenia zakazano także i w Lwowie i Stanislnh 
wowie, wiadomćm z korespondencji lwowskich Dzieljec 
nika. Postępowanie takie władz austryackich mija sjra< 
z celem zamierzonym, bo nie tylko nie uspokaja unicej 
słów, lecz owszćm pobudza je jeszcze do tćm zaciętszejtyl 
oporu. sui

Wiedeńska Abendpost zaprzecza także wiadomda' 
ści, aby Austryą poczyniła była w Petersburgu krqBa 
przeciw okazywaniu sympatyi rosyjskich dla agitalsię 
czeskich. ’ dej

Wspomniona wyżćj Correspondenz zamieszewii 
w jednym z swych numerów ostatnich ustęp z artwe 
kułu wstępnego naszego Dziennika: Kompromis z Mjak 
grami. ¡ści

W sprawie pułkownika L. Beniczky otrzymuje «z I 
gierski Lloyd następującą wiadomość: Dnia 2 m. b. aiio 
sztowano w Nowym Peszcie człowieka, na którego pijko' 
podejrzenie, że znany a przez nas oddrukowany bezimieqwif 
list do notaryusza Beniczky podłożył pod drzwi jejkoj 
Człowieka tego osadzono w peszteńskim domu komitajczn 
wym. W tćj samćj sprawie pisze jeszcze dziennik Ho jor 
List bezimienny należało kazać odfotografować a ko ws; 
rozesłać do wszystkich nauczycieli, urzędników, litogopi 
fów, adwokatów, krótko mówiąc do wszystkich, co mktó 
codziennie sposobność oglądania rozmaitych pism lub róv 
konstawania ich w obec sądów. Jeżeli polieya londyńwp 
i paryzka autora podpisu na fałszywym wekslu odkezę 
zdoła nawet w Ameryce, czyżby cały list nie miał kra 
w stanie wskazać policyi peszteńskićj śladu zbrodniazw 
lub jego współwinnych? buj

Przed kilku dniami udał się radzca dworu profepol 
Rokitański w towarzystwie radzcy budowniczego do Kw 
kowa dla obejrzenia lokalności, proponowanych celem rbie 
przestrzeuienia klinik tamtejszych, i wróci dopiero z końi :ag 
bież, tygodnia do Wiednia. fit

FRANCYA. i
® Paryż, 4 sierpnia. Dotychczasowe wybory i pi Rui 

gotowania do tychże wypadły w niektórych departamKsi 
tach dość pomyślnie dla rządu. W departamencie Gaię 
padło na rządowego kandydata, p. Dumasa, syna znanfimi 
chemika i senatora, 13,832 głosów, podczas gdy p. Cam 
kandydat partyi demokratycznćj, otrzymał zaledwie 4isz 
głosów. Rezultat tych wyborów zrobił na cesarzu bani v 
dobre wrażenie, nie zbywało na mężach stanu, którzy j w 
doradzali, aby z tego korzystać i ostateczny termin wyffle 
rów przyspieszyć. Cesarz ma się zdecydować 16 m. b.| 
powrocie do Paryża; domyślają się jednak ogólnie, że» 
bory nastąpią o swym zwykłym czasie. Oburzenie opoterj 
cyi na nadużycia policyi, stawiającśj trudności puMfiznj ai 
zebraniom, jest bardzo wielkie. Polieya bowiem rozifck 
załajuż w kilku miejscach zgromidzeiiia a niedawno 
wat w Paryżu w sali Pilado, gdzie obradowano na kwes 
robotnic. Coby było powodem ostatniego, trudno 
myślić, gdyż sprawa ‘ nie była wcale polityczną, 'i

(»pil
te
feit

takiego postępowania prawo o stowarzyszeniach ¡ei
¡uzidzie tylko illuzoryczne, czego się bowiem można spodzie 

po policyi, gdy nastąpią wybory powszechne? . Opozj|kii 
w każdym razie, jeżłi chce otrzymać jak najlepszy dla 
bie rezultat przy wyborach, powinna działać na uspokój 
nie umysłów i oddalać wszystko, coby je drażnił 
wywoływało konflikt z rządem. Lud bowiem po mu 
szych miastach nie jest wprawdzie za nadto przywiąziow 
do cesarstwa, ale także nie bardzo nieprzyjazny, wypejo j, 
zaś takie, jak w Nimes i Alais zniechęcają go i popycfeie 
do przeciwnego obozu. Poważne zaś dzienniki demoknjnal 
czne wychodzące w Paryżu, nie robią tego samego wrażąka; 
w departamentach, co w Paryżu. L,

W tych dniach wykończone zostało sprawozdanie iiyw 
dzyuarodowćj Jury o przeszłorocznćj wystawie powszechno j 
składa się ono z 13 tomów a wygotowane zostało proiü 
250 autorów. Każde pojedyńcze sprawozdanie jest <vyb 
trzone podpisem autora. Przedmowę wstępną do tych 
znakomitego i pod wielu względami pouczającego dzi 
napisał znany ekonomista M. Chevalier i wyświecił w jJw 
wszechstronnie wiele kwestyi ważnych dla cywiliz&wi 
i społecznego rozwoju narodów, który zawisł od warunjów 
nowożytnych, dawnićj nieistniejących. yn

Cesarz powróci w sobotę z Plombières do Paryża, we: 
Wiadomość, jakoby Papież zażądał od cesarza wztiej 

cnienia załogi rzymskiej i cesarz przyrzekł to uczynić, jne 
tąd się nie potwierdza. b 2

Jenerał Prim. jak piszą do Ko eln. Z tg, ma się ifwe 
tnie znajdować od wczoraj w Paryżu ; pomiędzy swymi zijito 
kami stracił podobno wiele na popularności.

P. Ollivier udaje się do Rzymu, aby odwiedzić sv&jni 
teścia, księdza Liszta. ¡e I

OWI
Podczas gdy w środkowćj i zachodnićj Europie ]cz 

cują przedewszystkićm nad utrzymaniem pokoju i skuttóU 
tego rozchodzą się wieści o rozmaitych związkach i ain 
szach, widzi się Rosya od reszty Europy odosobnioną »ść 
co do interesów, jak i zasad, które w polityce przeje 
wadza. Zupełne odstrychnięcie się jednych, a chłęezi 
stósunek drugich rządów zdaje się przechodzić mrónsol 
dyplomatów rosyjskich tćm bardzićj, że coraz więcćj ustr

ich ojczyzny... Zaprowadzono moskiewskie szkoły dliva 
ludności. Niestety, ci niewdzięczni nie chcieli uznać^h 
świadczonego dobrodziejstwa i niechcieli posyłać swój < s 
twy na naukę lub posyłali do szkół polskich. Szkołylzy 
skiewskie pozostały pustkami. Ustanowiono stypePU 
dla unitów; do 20,000 rubli poświęcono na nie ze skftJg 
Królestwa z krzywdą innych wyznań; 40,000 rubli asj«a 
wano na zapomogi dla elementarnych szkółek moftdi 
wskich; jednak rosyjskie gimnazya były puste a mim^tr 
pomogi szkółki nie zakładały się. Użyto więc innego fi2 
sobu. Zaczęto gwałtem zaprowadzać szkółki moskiev'y.a 
i tu po raz pierwszy nastąpiło zetknięcie władz carfi
z ludnością, którą tamte tak szczerze pragnęły uszc?ai 
wić. Tu dopiero wyszło na jaw, że unici liczą sieb'lla 
Polaków i wcale nie myślą wyróżniać się od katol n.a 
w pojmowaniu narodowości. Kryżanowski powr‘ń 
„Partya unickich polakofilów nie porzuciła swych prze53, 
wzięć i zamiary rządu napotkały rychło bądź jawny, P° 
tajemny opór. Podtrzymywane moralnie i matery*? 
przez polskich orędowników unii, stronnictwo polaki" 
nie dość, że wyrzekało się na przyszłość wszelkićj ulinu 
ści tym zamiarom i od wszelkićj styczności z RosyaO 
lecz nieustannie intrygowało przeciwko jednym i drfzh 
budząc obawy i bojaźń w dobrych unitach, przes?r 
wało wyrzutami zdrady i zaprzedania się każdą gotcó‘J 
do wypełnienia jakichkolwiek rządowych wymagań, ito 
czących unii.“ pi

(Dalszy ciąg nastąpi.) ler
vie
igi
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tysjsię opinii europejskiéj przekonanie, że Rosya jest najnie- 
i ni bezpieczniejszym nieprzyjacielem zasad konstytucyjnych, 
W i zasad wolności i cywilizacyi Europy. Rosya przeczuwa, że 
30ita różnica zasad stanie jéj na przeszkodzie do zawiązania 

)krz aliansu, że może z czasem doprowadzić do groźnego starcia, 
oba przynajmniéj zohydzić ją w oczach Europy, która pod 

iią ; wpływem światła prawdziwéj cywilizacyi z coraz większą 
dob| wiarą i otuchą podnosi sztandar wolności i równouprawnie- 
nisinia narodowości, podczas gdy Rosya, jak wzrosła, tak tćż 
/i «jedynie na absolutyzmie i ujarzmieniu narodów może opie- 
ija srać sw'oją potęgę. Rosya czuje bardzo dobrze, że najwię- 

unacéj kompromituje ją w oczach Europy jéj zaborcza poli- 
tszatyka na Wschodzie, która musi oburzać do najżywszego

^umienie ucywilizo- .nych narodów, dla tego tćż jak 
dom dawni ćj prawiła o tém, że ją z słowiańskiemi ludami na 
kroBałkanie łączy wspólność krwi, religii, tak teraz wypiera 

ptaisig wszelkich sympatyi, i oddala od siebie każdy cień po­
dejrzenia. Ażeby się okazać Europie zupełnie nie- 

eszdwinną, a w rzeczy saméj tylko naiwną, chciałaby się na- 
artwet rehabilitować tak powazném i liberalném pismem, 

z Wjak Constitutionnel. Powyższy dziennik zamie- 
jścił w tych dniach bardzo ciekawą korespondencyą 

¡e «z Petersburga, która świetnie charakteryzuje przebiegłość 
b. aji obłudę Rosyi, chociaż tam co słowo, to fałsz. Wzmian- 
o pąkowana korespondencyą, brzmi jak następuje : „Jakkol- 
nieawiek pierwszorzędne gabinety pracują nad utrzymanie po- 
i jekoju, to stara się jednakowoż pewna część prasy publi- 
nita czuéj przedstawić Rosyą, jako państwo, które swemi za­
li o jorczemi planami zagraża całćj Europie. Tymczasem 
koifszystkie te zarzuty, które prasa europejska Rosyi zadaje, 

itogopierają, się jedynie na kilku dziennikach moskiewskich, 
j ni które służą tylko marzeniom kilku fanatycznych profeso- 
lub (ów. Na szczęście panowie ci nie wywierają żadnego 
dyń wpływu ani na rząd, ani tćż na rozsądną i inteligentną 
odkczęść ludności. Wszystkie jasno widzące głowy naszego 
iiał kraju, przedewszystkiém zaś doradzcy cesarza uznają, że 
dnia z wszystkich państw europejskich Rosya najwięcój potrze­

buje pokoju, a to przekonanie kieruje nawet jéj zewnętrzną 
iroft polityką. Panslawistyczne idee znajdują niewątpliwie
lo Kw pewnych klasach odgłos, ale rząd sam zadaje so- 
smuie wszelkie trudy, ażeby rozchwiać nadzieje, jakie 
koóciagraniczni słowiańscy rewolucyoniści pokładają w Rosyi. 

i tak zapowiedziano wyraźnie przewódzcom czeskiéj par- 
;yi w Czechach, żeby pod żadnym warunkiem nie liczyli na 
pomoc Rosyi. Zapewniano mnie, że to samo oświadczono 

i pr Rumunii i Słowianom pozostającym pod rządem tureckim, 
[•tamKsięstwa naddunajskie nie mają żadnego interesu zrzekać 
ie G lię swéj narodowości, ażeby zostać rosyjskiemi prowincy- 
mamimi, ile że Rosya i tak już mieści w sobie wiele różno- 
. Ca:'odnych żywiołów, ażeby miała jeszcze ich liczbę powię- 
ie 4iłszać. Taka jest przynajmniéj opinia klasy inteligentnéj 
bar wielu osób wpływowych, i spodziewać się należy, że 

irzy w wyższych kołach rządowych ta sama opinia przeważa.“
n wyjlle tém zdradzono, czego zdradzić nie chciano ! 
n. t>.[ WŁOCHY,

że » * Florencja, 2 sierpnia. Dwie głównie sprawy, in-
ï opoterpelacya jenerała Lamarmory i tajemnicze zniknięcie 
Tczn;archiwów izby poselskiéj dokumentów, dotyczących wło- 
rozvikich kolei południowych, zajmują tu dotąd wyłącznie tak 

wuGipinią publiczną jak i dziennikarstwo. Tak dziennikar- 
kwes;two jak i opinia publiczna na dwa co do sprawy pierwszéj 
> się Ińelą się obozy ; część pewna opinii publicznćj i dzienni- 
'V o listwa jest za jenerałem Lamarmorą, druga przeciw 

’¡ach liemu, stósownie do tego, jak w nich przeważa wpływ frrn- 
’dzietuzki lub pruski i o ile są za aliansem franćuzkim lub pru- 
•po^ikim. Ziąd wywiązała się gorąca pomiędzy obu obozami 
dla fgJka piśmienna, która nareszcie, przybierając coraz szer- 

spokize rozmiary, przeniosła się do broszur. Z tych wsporanie- 
e i ciśmy już o broszurze jenerała Lamarmory i jenerała Cial- 
o uts ¡niego. Choć broszury te wiele przywodzą szczegółów 
•wiązowych, rzucających światło niejakie na wypadki 1866 r., 
wypajo jednak ledwo zapewne osięgną cel, jaki autbrowie ich 
łpycfeeli na myśli. Bo niech dowodzą, czego chcą, nigdy je- 
nokrlaak nie zdołają przekonać świata, że się w roku owym 
wrażąkazali jako przezorni i doskonali wodzowie, że armia wło­

ka była wojskiem dobrém, dobrze prowadzonym, dobrze 
mie «ywiouém i dobrze we wszystkie potrzeby zaopatrzoném. 
szechfo jedno tylko uznaje wraz z jenerałami polemizującymi 
iło piipiuia publiczna, że duch, jaki ożywiał armią wioską, był 
jest dyborny. Tém większa przeto ciąży odpowiedzialność na 
do tjych, którzy nią dowodzili.

go dzi Zniknięcie owo z archiwów izby poselskiéj dokumen- 
;ił w jSw jest sprawą nader gorszącą. Dokumenta te bowiem 
'wilizttwierały dowody hojności towarzystwa w obec człon- 
'arunfcw izby. Sprawa ta oddaną już została władzom sądo-

¡ym, które starają się odkryć sprawców. Marszałek izby, 
ryża, nestorowie i cały personał urzędniczy parlamentu wło- 
sa wztiego nic o sprawie téj nie wiedzą. Sądy nie będą zape­
wnić, ne szczęśliwszemu i łatwo być może, źe przyczyniono się 

p zniknięcia tych papierów, grożących skandalicznemi
■ się ifwelacyami, ponieważ takowe za wielu byłyby skompro- 
rmi zijitowały.

Dziennik Italia podaj e w statystyczném zestawieniu 
zić sejmujące szczegóły o tém, jak zatrważająco wiolkićm jest 

je Włoszech zużycie ministrów ; szczegóły te niestety nie 
pwodzą, aby kraj ten obfitował w znakomite osobistości, 

opie jcz raczéj, że w nie jest ubogim. I tak dochodzi od roku 
skutl847 do 1868 liczba ministrów najpierw w Piemoncie apo- 
ch i stn w zjednoczonych Włoszech do 210, licząc w to częste 
noną iść przypadki, gdzie jedna i ta sama osoba powraca na li- 

przeje téj, czyli do 116 indywiduów. Szereg ten otwiera 19 
a chłęezesów, pomiędzy którymi pp. Cavour, Lamarmora, Ri- 
mrôvtsoli i Rattazzi byli nimi dwa razy. Za nimi idzie 25 mi- 
¡céj ustrów spraw zagranicznych. P. Cavour był nim trzy 
=ssrizy, pp. Dabormida, Ricasoli, Visconti-Venosta każdy po 
>ły dlAa razy. Daléj 6 ministrów spraw wewnętrznych; pan 
uznaćMtazzi był trzy razy, pp. Pinelli i Ricasoli po dwa razy 
3Wéj il steru. Wojsko miało szczęście, że odbierało roz- 
zkołylzy od 22 ministrów wojny: nazwisko jenerała Lamar- 
stypePry powraca tu trzy a pp. Petitti i Della Rovera dwa razy, 
ze skMgorzéj wyszła na tém marynarka, obyć się bowiem mu- 
ili as/ła 13 tylko ministrami. Pod względem wszakże niepo- 
k moMnćj i1 zagmatwanéj administracyi, o jakiéj kilka- 
mjm(otnie już wspominaliśmy, nie ustępuje iadnéj innéj 

mego ^zi administracyjnéj. Zdaje się tćż, że żaden z wzmian- 
)skie^w.anych tu mężów nie miał ochoty do podania 
z caO ręki po raz wtóry, by zająć się tąjjjpracą Augiasza. 
uszcźnistrów skarbu było 20; pp. Cavour, Ricci, di Revel,

, sieb‘Ua tyle mieli odwagi, że po dwa razy przyjęli 
katolna)ciernistsze (lecz przy tém i donośne) ze wszystkich 
pow^isterstw włoskich. Na liście figuruje daléj skromna li­

ii przd)a 17 ministrów robót publicznych. Pp. Jacini i Paleo- 
wny, JP° dwa razy znajdują się na niéj. Ministrów oświecenia 
uaterył? 23. Tylko pp. Buoncompagni i Cibrario dwa razy 
polakc^i na czele tego ministerstwa. Wielką nagrodę odnosi 
déj ulnisterstwo sprawiedliwości, gdyż 27 ministrów trudniło 
tosyaff wymiarem sprawiedliwości, pomiędzy którymi pp. Rat- 
u i drćzl> de Foresta, Minghetti i Cordova każdy po dwa razy 
prze^^yR miecz sprawiedliwości. Ministerstwo handlu 

ą gotfdnictwa musiało się kontentować 18 naczelnikami, 
gań, Rórych żaden nie zawiadywał nićm powtórnie. Pan 

ittazzi, ośm razy był ministrem, p. Cavour sześć razy, 
jerał Lamarmora pięć razy, p. Ricasoli cztery razy 
wielu i innych stało trzy lub dwa razy na czele jednéj lub
Jgiój gałęzi administracyjnéj.

Ponieważ ministerstwo włoskie składać się zwykło 
z 9 osób, przeto wypada dla pojedynczych ministerstw na­
wet nie rok istnienia; na tćj drodze dojść by ostatecznie 
można do przeprowadzenia zupełnego systemu czterotygo­
dniowego wypowiadania. Tacy to byli lekarze Włoch, a nikt 
nie będzie mógł twierdzić, że samych tylko powoływano 
szarlatanów. Wszyscy oni pilnie przepisywali lekarstwa 
i wszyscy, jak nie rzadko się zdarza pomiędzy lekarzami, 
różną stawiali dyagnozę. Prawdziwe lekarstwo ma być 
jeszcze wynalezionćm. Może nie zła w gruncie konstytu- 
cya chorego sama sobie pora izió ostatecznie.

Telegramy.
Morach.um, 6 sierpnia. Süddeutsche Presse 

oświadcza się przeciw tendencyom szwabskićj demokracyi, 
która wystąpiła ¡na wiedeńskićj uroczystości kurkowćj, 
a w dłuższym następnie artykule potępia odlrukowany 
w Augsburger Postzeitung plan Karóla Barth’a, 
zmierzający do utworzenia związku południo-niemieckiego. 
Związek taki, mówi pismo to, jest niemożebnym, ponieważ 
przy wstępie Austryi do niego i zlaniu się Austryi z zwią- 
skiem północnym obudzi się znów dawna emulacya pomię­
dzy Austryą a Prusami a wtenczas raz jeszcze krwawo bę­
dzie musiała być rozstrzygniętą.

Ems, 6 sierpnia. Minister skarbu baron Heydt, przy­
bywszy tu przed południem, był na obiad zaproszony do 
króla a późnićj długo z nim konferował.

Kissiagen, 5 sierpnia. Pruski książę Albrecht (ojciec) 
przybył tu o 5 godzinie po południu.

Rissingen, 6 sierpnia. W. książę hesski przybył tu 
i stanął w hotelu „Kaiser.“ Oczekują przybycia króla wyr- 
tembergskiego.

Wiedea, 6 sierpnia. Na dzisiejszym ostatnim ban­
kiecie strzeleckim był obecnym kanclerz państwa baron 
Beust. Po toaście p. Kwety (z Szwajcaryi) na cześć mini­
sterstwa austryackiego i p. Freyslebena na cześć wolnćj 
Austryi zabrał głos kanclerz państwa, oświadczając, że 
stawszy się dobrym Austryakiem, pozostał jednakże i do­
brym Niemcem. Mówca podniósł dalćj konieczność po­
koju i polityki pojednawczćj. Austrya nie mięsza się 
w sprawy niemieckie i nie zna polityki mściwości. Kan­
clerz zakończył przemowę, wnosząc toast na cześć pokoju 
i zgody, będących podporą prawidłowego postępu, obroń­
cami zdrów ćj wolności, podwaliną zabezpieczonego po­
rządku. Prezes Kopp zamknął przemowy bankietowe to­
astem na cześć gości.

Wiedeń, 6 sierpnia. Abendpost zaręcza stanowczo, 
że podanie CorrespondanceNord-Est o rzekomych 
staraniach celem serdeczniejszego zbliżenia się gabinetów 
w Wiedniu i Berlinie zupełnym są wymysłem, i dodaje, że 
kanclerz państwa baron Beust od roku nie wysłał do sa­
skiego ministra stanu p. Friesen żadnego pisma i że na 
drodze bezpośredniej żadnśj co do rzeczonego przedmiotu 
nie zawiązał komunikacyi.

Peszt, 6 sierpnia. Izba niższa wielką większością 
przyjęła nowe prawo obrony krajowćj również i w dysku- 
syi specyalnćj.

Paryż, 6 sierpnia. Cesarzowa odwiedzi dziś po po­
łudniu o 3 godzinie królową Wiktoryą. Królowa uda się 

, dziś wieczorem w dalszą drogę. W przebiegu wieczora
oczekują tu lorda Stanley. ;;

Paryż, 6 sierpnia. Udział w subskrypcyi na nową 
pożyczkę) którą dziś otworzono, jest bardzo znaczny.

Paryż, 6 Sierpnia. Królowa angielska przybyła tn j 
dziś z rana o godzinie 7'/,. Nie było urzędowego przyję- : 
cia. Królowa, którćj towarzyszył tutejszy ambasador an- » 
gielski lord Lyons, udała się natychmiast do hotelu amba- I 
sady angielskiej. . ¿śsŚ i1 ' t

Florencja, 5 sierpnia. Wczoraj rozpoczęła w iz- j 
bie poselskićj dyskusya nad konwencyą tabaczną. Pd i 
przemowach różnych mówców za i przeciw wystąpił przy | 
końcu posiedzenia pan Rattazzi. Skończył on -swą mowę j 
dopiero na dzisiejszćm posiedzeniu. Oświadczył się sta- I 
nowczo przeciw’ konwencyi tabacznćj, którą uważa za bar­
dzo niekorzystną dla państwa, wykazując, że przez nową 
emisyą obligacyi na dobra kościelne można zaradzić po­
trzebom skarbu państwa.

Braksei®, 6 sierpnia. Wiadomości z Oitendy o stanie 
zdrowia następcy tronu są znów niepokojące

Londyn, 8 sierpnia. Times przemawia energicznie 
za zniesieniem wszystkich zagranicznych sądów konsu­
larnych w Turcyi i Egipcie. — Książę edinburgski i książę 
Cambridge przybyli do Paryża. Lord Stanley pojedzie za 
nimi. — Były prezydent Stanów Południowych, p. Jeffer­
son Davis wylądował wczoraj z familią w Liverpools

Wiedeń, I sierpnia. Główne »(Innie ran­
ny haneleraa państwa barona Beuidn na linn- 
kterie strzeleeł&ini brzmi, jaU następu je: Jako 
Austrya b życzę «tobie poczucia pomiędzy Au- 
stryą a l¥iemcami, lecz dla tego nie należy 
niemieekieh Austryabdw oddzielać od innych 
szczepów monarchii współnćj, które równeni 
prawem i wiernością należą do państwa. Po­
łączenie i zgoda wszystkich iudów pod au- 
stryaekićm berłem eesarskiem zdolne są Jedy­
nie zapewnić dokonanie cywilizacyjnej misyi 
Austryi.

Kursa telegraficzne giełdowe.
Berlin, 7 sierpnia 1868. (Edward Mamroth.) 

z dn. 6
Giełda wal.: stale.’owletrze: gorące. i 

Syto: spokoj.
Sierpień............. 54V8
Wrzęs paźdz..... 52
Kwiecień-maj..... 49 %
»plrytns: ospale.
bierp.-wrześ........ 191/,
Wrzes.-paźd....... 177/8
Kwiec.-maj......... 17 ’/2
llej rzep, wrz.paź. 9 y3
Kwiec.-maj.........  92/3
(wieś: wrzes-paź 293/,
Wypow. żyta..... —
Wypow. spiryt... 4(innn

54'/,
52
49

19’/,
17"/n

17’/,
9'1/,.

92/,
29'/,
4000

1

Pruska poż. 4l/»°/o 95’/» 
dto dto 5% 103 ■/»

Poi. państwa.......... 833/»
Poż. Ust. zast. 4% n. 85%

dto rent.......... 89%
Austr. poż. nar...... 55%

dto losy 1864 r. 75’/»
Polsk. list. zast....... 63%
Ros. poż. pr. 1864 r. 113% 
Rosyjskie bankoty.. 82%
Włoska renta......... 53%
Amerykany.............. 75%

s dn. 6

95’/,
103%
83%
85%
89%
55%
76
64

113%
82%
53%
75%

Szczecin, 7 sierpnia 1868. (Marcuse i Mass),
Pszenica: stale.

Sierpień..............
Wrześ.-paźdz.....
Na wiosnę 1869. 

Zyto trzyma się.
Sierp...................
Wrześ.-paźdz... . 
Na wiosnę..........

not. 6
Olé! rzepiowy niezmien.

81 Wrześ.-paźdz......... 9%
71% Kwiec.-Mai 1869... 97/l2
68% Okowita trzyma się

Sierp....................... 18"/,,
53% Wrześ.-paźd.......... 18
51% Na wiosnę 1869.... 17%

! 48

not. 6

9%
9’/n

18%
18
17%

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 7 sierpnia. Dyrekcya krakowskiego teatru 

zrobiła nam miłą niespodziankę. Otóż pozostaje dzień jeszcze je­
den w naszem mieście i na żądanie daje nam dzisiaj Romeo 
i Julią jako ostatnie przedstawienie tegoroczne.

— * Czynność departamentowa komisy! kompletowa­
nia wojska odbędzie się w rejencyjnym obwodzie poznańskim 
w roku bieżącym jak następuje: 1) w obwodzie 19 brygady pie­
choty: w Szamotułach dnia 22, 23 i 24 września, w Międzycho­
dzie dnia 26, 28 i 29 września, w Międzyrzeczu dnia 1, 2 i 3 
października, w Nowym Tomyślu dnia 6, 7 i 8 października, 
w Wolsztynie dnia 10, 12 i 13 października, w Kościanie dnia 

| 15, 16 i 17 października, _ w Obornikach dnia 20, 21 i 22 paź­
dziernika, w Poznaniu dnia 24, 26, 27, 28, 29, 30 i 31 paździer- 

1 nika. 2) W obwodzie 20 brygady piechoty: we Wrześni dnia 22,

23 i 24 września, w Środzie dnia 26, 28 i 29 września, w Śremie 
dnia 1, 2 i 3 października, w Pleszewie dnia 5, 6, 7 i 8 paź­
dziernika, w Ostrowie dnia 10, 12 i 13 października, w Kępnie 
dnia 15, 16 i 7 października, w Krotoszynie dnia 19, 20, 21 
i 22 października, w Rawiczu dnia 24, 26 i 27 października. 
3) W obwodzie 17 brygady piechoty: we Wschowie dnia 29, 30 
i 31 października.

— * Dotychczasowy administrator ksiądz Juliusz Kulesza 
w Gozdowie, dekanacie miłosławskim, otrzymał kanoniczną insty- 
tucyą na tęż pleb nią.

— * Dotychczasowego sędziego powiatowego Brunscha 
z Ostrowa mianowano rzecznikiem przy sądzie powiatowym w 0- 
strowie i zarazem not&ryuszem w obwodzie sądu apelacyjnego po­
znańskiego, przeznaczając mu Ostrów na miejsce zamieszkania.

— * Wkrótce opróżnione zostaną następujące posady na­
uczycielskie przy katolickich szkołach elementarnych: Druga 
posada przy szkole w Jerzycąch, powiecie poznańskim, od dnia 
1 września r. b.; posada przy szkole w Mikuszewie, powiecie 
wrzesińskim, od dnia 1 października y. b. i druga posada w Chy­
nowie, powiecie odolanowskim, od 15 sierpnia r. b.

— * W tutejszem katolickićm seminaryum nauczycielskiem 
złożyli następujący kandydaci ogzamen na nauczycieli elemen­
tarnych i wolno im się starać o posadę nauczycielską: Konrad 
.Bassalik z Wodziczny, Julian Dullin z Kobelnik, Franciszek Gin­
ter z Kępna, Roman" Hoele z Karolewa, Bronisław Klimaszewski 
z Jeziorek, Antoni Krause z Dolnej Świdnicy, Antoni Kutzner 
z Piotrowic, Walenty Lorkiewicz z Dubina, Józef Pajkert z Nie- 
tążkowa, Marcin Pawłowski z Roska, Marom Staniszewski z Du­
bina, Emil Schadler z Poznania i Wojciech Zieliński z Roga- 
linka.

— * Na weterana z pod Sarogossy, Jędrzeja Mossa­
kowskiego, złożono w redakcyi Dziennika Poznańskiego: 
Z przeniesienia tal 2. — Pan Józef Skrzydlewski z Dzierzązna 
tal 2. — Ksiądz XXX. tal. 2. — Ogółem tal. 6.

— * Brama Warszawska, którą z powodu przebudowania 
mostu już od kilku tygodni zamknięto, bodaj na św. Michał będzie 
oddaną na użytek publiczny. Wozy, przybywające źwirówką od 
Wrześni, muszą jak dotąd wjeżdżać do Poznania bramą Bydgoską 
lub Kaliską.

— * Elbinger Anzeiger donosi, że nareszcie za wsta­
wieniem się władz pruskich wypuszczono z więzienia rosyjskie­
go w Nieszawie kupca z Torunia, który się tam dotąd w intere­
sach kupieckich przed kilku tygodniami był udał, a o aresztowa­
niu którego swego czasu donieśliśmy.

— * Nekrologia. W Czasie z dn. 4 sierpnia czytamy:
„Wczoraj zakończył życie Ambroży Grabowski. Imię jego 
znane w całej Polsce ze zwykłym dodatkiem Nestora pisarzy pol­
skich i żywot jego wiadomy z różnych opisów, encyklopedyi, dzie­
jów literatury, uwalnia nas na teraz od szerszego rozpisania się 
nad życiem i pracami jego, czego jednak nie pominiemy, lecz już 
i dzisiaj kilku słowami uczcić należy nam człowieka, któremu 
ojczyzna wiele zawdzięcza nietylko wspomnień i pamiątek, ale co 
większa obudzenia zamiłowania w zabytkach przeszłości, a tem 
samóm związania jój z teraźniejszością. Bo nie trzeba brać za­
sług Grabowskiego z ostatnich lat życia jego, kiedy już pod jego 
wpływem wychowało się parę pokoleń, lecz trzeba go wziąść 
w owych czasach, kiedy zaledwie tacy wielcy panowie jak Czacki, 
Ossoliński, Czartoryski, zbierali i przechowywali pamiątki ojczyste. 
Ambroży Grabowski zaczął z gołemi rękami i dorobił się dwojga: 
miłości kraju i szacunku u ludzi. Nie zostawił zbiorów i mu­
zeów, lecz co wyszperał, co odkrył, co z pyłu niepamięci wydo­
był, to spisał, ogłosił, zostawił w spuściźnie całemu krajowi. 
Lubił się porównywać z Beniaminem Franklinem, że obaj jednako 
zaczęli, że obaj ubogie chłopięta przybyli do miasta większego 
uczyć się jeden drukarstwa, drugi księgarstwa, że obaj jednakowo 
oszczędni, staranni, zabiegliwi, doszli do pewnego stopnia zamo­
żności, oczywiście stósunkowo do kraju, w którym żyli. Mimo 
wielkich różnic w późniejszem ich życiu, jest rzeczywiście piwne 
między oboma podobieństwo. Franklin w nowo pcrwstającem pań­
stwie rzucił się w zawód politycznego życia; Grabowski w dzie­
ciństwie swojem napotkał tylko wspomnienie Polski, więc zaczął 
pracować nad jej odrodzeniem, święcąc jój zabytki i pamiątki. 
Czy to różnica między niemi, czy podobieństwo? Jedno i drugie 
zarazem. Nie ma dwóch listków podobnych do siebie; jakże mo­
cą być podobnemi dwaj ludzie, zwłaszcza żyjący w odmiennych 
warnni, ; 3 A): wiaśnie w tem leży ich podobieństwo, że każdy 
■i .wojej sferze zmierzał ku temu samemu. Śp. Ambroży Gra­
bowski iiaył lat 86. . rzed niewielu jeszcze laty, zanim wzrok
ma szwankował, r idzialiśmy go takim rzeźkim fizycznie, iż zda- 
w.<ło i« '-, że prześcignie zwykły kres starca. Świeżość umysłu 
i dawne nawyknięcia zy zamiłowania pozostały mu do śmierci,

lyiico k ótka choroba zgon jego poprzedziła. Do samej też 
śi ;■ . i był czynny.. chociaż zmalał okrąg jego działania, bo

’ idk i słabość oczu stały mu na przeszkodzie, wszelako do osta- 
• niema: chwil życia pracował na tem samem polu, na którem 
.. ¡ i. z o onyru e. zasiewał ziarno miłości rzeczy ojczystych, 
¡de '■ 1 oi-iciła go eszłego roku owacyą; Kraków, którego on

by ; jii fe./ ' A;li 1 topografem, uczci go pewnie pomnikiem.“
— ’ Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 8 sierpnia, Cyry- 

akr. męczci!.; w kalet: larzu słowiańskim Niezamyśla. Wschód 
słońca o godzinie 4 in aut 37, zachód o godzinie 7 minut 33.

Dnia 8 sierpnia 1399 roku pogrzeb Jadwigi; — 1422 zdo­
bycie "Wąbrzeźna; — 1578 Stefan Batory formuje piechotę i prze- 
p'suje mundury dla wojska; — 1621 wojska polskie stają przeciw 
Turkom pod Ghocimem; — 1658 pobicie Tatarów pod Pohajcami; 
— 1687 August II pr: ybywa do Krakowa; — 1709 manifest Au­
gusta II przeci e ibb kacyi.

— k ©krćpuy yypadek. O okropnśm nieszczęściu dono- 
szą z Manszcstr:’., Widownią jego była dnia 1 mb. sala muzy­
czna w Victoria Street, odwiedzana zwykle przez niższe tylko 
warstwy ludności a znana w całem hrabstwie Lancashire pod na­
zwiskiem „Ben Lang.“ W skutek ogłoszenia przedstawienia be- 
nefisowego zebrało się w sali około 2000 słuchaczów. Podczas 
przedstawienia stanęło kilku chłopaków, by lepiśj widzieć, na 
ławkach do siedzenia, a by uchronić się od upadku, trzymali się 
wiszącego świecznika gazowego. Przez to ruszony tenże został 
nieco z miejsca, co było powodem, iż gaz z niego uchodzić po­
czął. Ledwo zaś zapach gazu rozsze^jył się był po sali, kiedy 
niebawem rozległ się okrzyk straszliwy: „gore!“ Całe audyto- 
ryum przerażone tóm zostało a kobiety i dzieci podniosły okrzyki 
bojaźliwe. "Wszyscy w najwyższej trwodze rzucili się ku wyjściu 
sali, zkąd wschody drewniane prowadziły na zewnątrz. Ze stra­
chem panicznym i z największą bezwzględnością popychał jeden 
drugiego, by ujść groźnej lecz tylko w imaginacyi istniejącej eks- 
plozyi gazowej. W skutek popychania i parcia wielkiego mnó­
stwa ludzi na wązkich wschodach załamały się takowe nare­
szcie a setki ludzi śród bolesnych jęków i nawoływań o pomoc 
spadli na kamienną posadzkę sieni. Zamięszanie było okropnem. 
Jak najspieszniej zajęto się ich ratunkiem. Nie mniej jak 26 — 
według innych doniesień 32 — ludzi nieżywych, po większój czę­
ści po fabrykach pracujących młodzieńców wyciągnięto z pod 
ruin a przeszło osób 40, mężczyźni, kobiety i dzieci, mniój lub 
więcej ciężko pokaleczeni zostali, złamawszy ręce lub nogi. Wielu 
skoczyło było z obawy przed eksplozyą z okien na bruk i ciężko 
się pokaleczyli. Wiadomość o tem nieszczęściu rozszerzyła się 
lotem błyskawicy po calem mieście a tysiące ludu spieszyło na 
miejsce wypadku, by nabyć pewności o losie krewnych i przyja­
ciół, o których wiedziano, ż« należeli do tych, co tego wieczora 
poszli do sali muzycznej. Zabitych i pokaleczonych odniesiono 
do „Royal Infirmary“ (szpitala.)

— * Polary leśne w Rosyi. Czytamy w Gołosie z dn. 
15 (27) lipci: Pożary leśne w okolicach Petersburga nie ustają. 
Deszcze, które padały przez cały wieczór 13 lipca i przez całą 
noc z dnia 13 na 14, przyczyniły się z początku, jak się zdawało, 
do osłabienia ich siły i rozmiarów, lecz pogoda jasna i wietrzna, 
która nastąpiła po tych deszczach, zwiększyła znowu siłę ognia. 
Dziś (15 lipca) r. b. pożar leśny w okolicach instytutu leśnego 
(pomiędzy Leśnym i Pargołowym) przybrał ogromne rozmiary; od 
samego rana, przy nadzwyczaj silnym wietrze i zupełnie jasnem 
niebie dym od tego pożaru zakrywał połowę horyzontu peters- 
burgskiego (w północno-wschodniej stronie), i podobny był do 
ogromnych chmur zapowiadających burzę, zasłaniając od czasu do 
czasu nawet światło słoneczne. Zapach spalenizny czuć się da­
wał we wszystkich miejscowościach w Nowoj-derewni, na Czarnój 
rzeczce, na wyspach i nawet w częściach miasta, położonych w po­
bliżu Newy. Przez cały dzień do samego późnego wieczoru, w któ­
rym piszymy te wyrazy, całe niebo od strony północnej pokryte 
jest gęstą zasłoną szarą.
W___» ULI____-I...........................................................-U—I..XI_.-JJIW

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
* Poznań, 7 sierpnia. W swoim czasie donosiliśmy czy­

telnikom naszym, iż p. Zygmunt Kolumna, wydawca dzieła Pa­
miątka dla rodzin polskloh z dwoma tablicami fotografii zna­
komitszych i wybitniejszych w wypadkach od 1863 r. postaci, 
ogłosił prenumeratę na 2 seryą takicbże grup fotograficznych 
drogich zapewne dla całego kraju, a szczególniej tóż dla licznie 
osieroconych rodzin polskich.

Seryą 2 składają cztery tablice, na których są ugrupowane 
62 fotografii — przyozdobione piękną i artystycznie wykonaną 
winietą, przedstawiającą symbole wszystkich uczuć i boleści, jakie- 
mi ziemia nasza w ostatnich latach dotkniętą została. W tych 
czterech grupach postaci napotykamy głośne i ciche imiona zaj­
mujących stanowiska od dowódzców, szefów, oficerów, kapłanów 
aż do szeregowców, widzimy w nich po naj większój części znajo­
mych z Galicyi i Poznańskiego, w nich prawdziwy obraz poświę­

cenia, zastanawiając się nad ludźmi, jakich fotografie nam przed­
stawiają od młodzieńców 16—17 letnich aż do zgrzybiałych star­
ców, patrzymy na młodzieńców, jak: Psarski Władysław, Moszyń­
ski Emanuel syn hrabiego Piotra, Straszewski Kazimierz, Pusłow- 
ski Adam, Borejsza Paweł, Tarnowski Julian, Turno Witold, 
Romiszewski Adam, Libelt Karól, syn naszego filozofa i pisarza, 
— wszystko to dzielna, inteligentna i wiele na przyszłość obiecu­
jąca młodzież; tam znowu widzimy ludzi różnych stanów, wieku 
dojrzałego, którzy już nie młodzieńczym zapałem, ale czystem 
poświęceniem się dla sprawy ojczystej żywot swój w ofierze po­
nieśli; ludzi zdolności, talentów i pozycyi; jak: Kalikst Ujejski, 
Mieczysław Romanowski, Miłosz Starzyński, Antoni Bogdański, 
Władysław Trąnipczyński, Kazimierz Mieczysław Szamejt, Wła­
dysław Waga, Władysław Ostaszewski, Zaręmba (Szkarłat) Antoni 
Budziszewski, Bozner August, ks. Stefan Laurysiewicz, Jan Kacz­
marski itd.; dalej wpatrujemy się w starców zgrzybiałych, którzy 
już w przeszłych epokach wypadków związali z niemi swój żywot 
i skazali się na męczeństwo, jak: St. Krzesimowski, Franciszek 
Gustaw hr. Olizar itd.

Sądzimy tóż, że ta seryą, jako bliżej na«ze i Wielkopolski 
prowineye oraz Kraków obchodząca, większy obudzi interes. Wy­
dawca przy załączonym do fotografii objaśnieniu słusznie tlóma- 
czy się z układu tych grup, mówiąc: że śmierć boha erska wszy­
stkich w równej zestawiła zasłudze, czci i pamięci i dla tego też 
szeregowca młodzieńca umieścił obok sędziwego starca i zasługi 
z przeszłości; zaprawdę przyznać musimy zasługę wydawcy 
a wdzięczność naszą wypowiedzieć, że tak gorliwie krzątał się 
i krząta około rozszerzenia czci dla tych, którym kraj cały nigdy 
nie odmówi serdecznego wspomnienia, a staranna i zacna praca 
Zygmunta Kolumny znajdzie niezawodnie, jeżeli nie teraz, to 
w przyszłości uznanie ogółu, które słusznie mu należeć się 
będzie.

Dodać tu jeszcze musimy, że wydanie tak samego dzieła 
w dwóch tomach z 2 tablicami fotografii 30 osób, za tal. 3 sgr. 20, 
jest w cenie bardzo przystępne i dowodzące skromności wymaga­
nia za pracę kilkoletnią, a nie mniej tćż seryą 2 fotografii, obej­
mująca 62 osób, za tal. 2 sgr. 10 śmiało powiedzieć możemy, że 
jest jedną z najtańszych wydań, jakie dotychczas mieliśmy, zwa­
żając na piękne, czyste odbicia jakiemi zawsze odznacza się za­
kład Walerego Rzewuskiego, w którym fotografiie te wykonane 
zostały.

Dalsze serye takichże fotografii w grapach wychodzić je­
szcze będą, a na III seryą z 80 przeszło osób zapowiedzianą zo­
stała prenumerata do października rb. po cenie tal. 2 sgr. 10. 
O czem zawiadamiając czytelników naszych, polecamy jeszcze 
dzieło to i fotografie, aby w jak największej liczbie egzemplarzy 
mogły być upowszechnione, co da zachętę wydawcy do dalszej na 
tem polu pracy, aby z czasem ślady wypadków nie zagiuęły, bo 
wiemy z jaką trudnością, mozołem i pracą przychodzi je odgrze­
bywać, — co wymaga długich nieraz lat, a czasem i bezskutecz­
nych poszukiwań.

W nabyciu fotografii podane jest jeszcze ułatwienie na­
stępne: Seryą I fotografii, która dotąd z dziełem tjlko sprzeda­
waną była, można nabyć bez dzieła wraz z seryą 2 fotografii za 
tal. 3 sgr. 10 albo z zaprenumerowaniem seryi III. Razem zaś 
kto chce posiadać całe jedenaście tablic, składających serye I, II 
i III, na których umieszczono przeszło 180 fotografii, nabyć je 
może za tal. 5 sgr. 10, nadsyłając pieniądze franco do Walerego 
Eliasza lub do księgarni D. E. Fridleina w Krakowie.

Przedpłatę na II i III seryą przyjmują wszystkie księgar­
nie krajowe i zagraniczni’.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * (Nadesłano). Nieoszacowanym jest zaiste wynalazek, 

który fabryka węgla plastycznego (Lorenz i Vette, Engelufer 
No. 15) w Berlinie uczyniła światu przystępnym. Pod mianem 
bowiem „plastycznego węgla“ wyrabia kompozycyą, tę mającą wła­
sność, iż „najskuteczniejszym jest filtrem, jaki dotąd wyrabiano“ 
jak o tem zaopiniował zarząd sprawozdań chemicznych angiel­
skiego ministerstwa wojny. Przyczem staje się woda najbrudniej­
sza czystą, jasną jak zwierciadło i do picia zdatną, co dobrodziej­
stwem jest dla wielu okolic świata. Fabryka ta dostawia takich 
filtrów w najrozmaitszych rozmiarach i konstrukcyach, jakie naj­
lepiej odpowiadają celowi, do którego służyć mają; małe zupełne 
dla używania w podróżach, większe dla gospodarstw domowych 
i bardzo wielkie dla koszar, lazaretów, gospodarstw wiejskich, fa­
bryk itd. Najprostszej konstrukcji są filtry węglane w formie 
piłki lub półkuli z wężem gumowym i kurkiem cynowym, które 
w każdem naczyniu do wody w ruch wprawione być mogą i dla 
tego w wiadrach do wody po kuchniach przed wszystkiemi innemi 
używane bywają, podczas kiedy aparaty kompletne w gustownych 
nader naczyniach z lakierowanej blachy, glazur, masy kamiennej 
i porowatej gliny przekładają się do użycia w pokojach mie­
szkalnych.

Filtry te węglane, gdy po dłuższćm używaniu niekiedy za­
wodzą, mogą być zawsze jeszcze wyczyszczone i na nowo być 
użyte; trwałość ich jest kilkoletnią. Mimo wielkie swe korzyści 
nic znalazł dotąd węgieł plastyczny uznania, na które zasługuje; 
jest to, jak wiadomo, w pierwszych latach los każdego pożytecz­
nego wynalazku. Takim jednak jest w stopniu najwyższym, pod­
nieść zaś należy mianowicie wartość jego we względzie sanitarno- 
policyjnym. Przefiltrowana w ten sposób woda Btraciła nietylko 
barwę i odór, lecz zarazem wolną jest od owych obcych części, 
które wedle zdania sławnych przyrodoznawców w najczęstszych 
razach rozszerzają choroby epidemiczne i zarazy.

Wyborowy skład takich filtrów znajduje się w Poznaniu 
u p. Augusta Kluga, Wrocławska ulica 3.

Przybyli do Poznania dnia 7 sierpnia.
BAZAR. Hr. Mielżyński z.familią z Pawłowic, Skarżyński z żoną 

z Spławia, Topiński z Rosyi, Niemojowski z familią z Król. 
Polsk., Żychliński z Uzarzewa, Górski z żoną z Kroi. Polsk., 
hr. Węsiersko-Kwilecka z Wróblewa.

HOTEL DU NORD. Panie Białkowska z Pierzchną, Sawicka 
z Rybna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Mytielski z żoną z Smo- 
gorzewa, Trąmpczyński z familią z Granowa, Poniński z Mal- 
czewa.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Zendor z Szczecina, Beyer 
z Berlina.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Hr. Ostrowski z Król. Polsk., 
hr. Czarnecki z familią z Golejewka, hr. Bniński z fimi.ią z 
Gmachowa, Chłapowski z Kopaszewa, hr. Michałowski z Lwowa, 
baron Winterfeld z żoną z Przepędowa.

OEUAUGA HOTEL FRANCUSKI. Trąmpczyński z Gołębowa, 
Jefferges z Paryża.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Brzeski z żoną z Jabłkowa, 
Daniszewska z Kunowa, Suchorzewski z Puszczykowa, Thiel 
z familią z Niemierzyc.

TILSNERA HOTEL GARNI. Piasecki z Gniezna, Lewandowski 
z Warszawy.

■ mn jeaww»»—bbbb—eMBna»Bwjwn.i jił.j.ji._l_u

Wiadomości giełdowe.
GHełdn |tt»znańHka, 7 sierpnia,

Giełda walorów' bez obrotu.
Żyto: na sierp. 49, sierp.-wrzes. 48, wrzes.-paź. 47, na 

jesień 47, paźd.-lisŁ 46%, lisL-grud. — tak pł.
Okowita: (z beczką) na sierp. 18%, wrzea, paźcl.

16”/,,, list. 16, smirl. 15”/,, tal nł.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Od i do
tal. J Bg"l

ln|
ta> 1 Bg! lc,

3 i -i 3| 5|_
2 22, 6 2 27 6
2 15 2 17 6
2 3 9 2 6 3
2 — — 2 2 6

— — — — — —
— — — — _

1 3 6 1 5 —
— — — — —
— — — — _

. 2 22 6 2 26 3
— — — — —
— — — —
— — — — —
— — — — —.

— 14 — — 15 _
. 2 5 — 2 15 -

— — — — —
. — — — — —
. — — — — —
. — — — — •- —

— — — — —

— — — — —

Pszenicy pięknćj szefl. 16 garn...................
„ średniej „ ..............................
„ pośled. „ ..............................

Zyta ciężkiego „ ..............................
„ lżejszego ....................................

Jęczmienia dużego „ ..............................
„ drobn. „ ..............................

Owsa nowego „ ..............................
Grochu do gotow. „ .................. -........

„ na paszę „ ...............................
Rzepiu zimowego „ ...............................
Rzepiku zimowego „ ...............................
Rzepiu latowego „ ...............................
Rzepiku latowego . „ ...............................
Tatarki . „ ..............................
Perek.......................... ..............................
Masła garn. . . . „ .............................
Koniczyny czerw. „ .............................
Koniczyny biatój . „ .............................
Siana, cent. . . . „ .............................
Słomy, „ ...» .............................
Oleju, „ . . . ,, .............................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — ..................
dnia — — ...................

Giełda berlińska, 6 sierpnia.
Obrót wc - jszój giełdy małego z wyjątkiem papierów ame- 

rykańskichjbył zu.czenia a usposobienie równa lo Jsię wczorajszemu.
Pszenica 2100 funt, w miejscu 74—86 tal.; biała szląska 

81 tal. z kolei pł., nowa biało pstra marchijska 80 tal. z kolei 
pł.; 2000 funt, na sierpień 67%, wrzes.-paźd. 65, kwiec.-maj 63%



4 1
tal. płac. Zyto 2000 funt, w miejscu 50—60 tal.; nowe 57—58 
tal., wyborowe nowe 58'/, tal. z kolei płac.; na sierp. 541/,—55 
—54—%—>/4, wrzes.-paźdz. 52—7,-52, paźd.-listop. 51—507, 
—%, na wiosnę 49'/4—%—’/4 tal. płac. Jęczmień 1750 funt, 
mały i wielki 42—52 tal. Owies: 1200 funtowy w miejscu 23 
—33 tal.; szląski i czeski 32 z kolei płac.; na sierpień 2974—’/,, 
wrzes.-paźdz. 29—’/, płac., paźd.-listop. 29 płac, i żąd., list.-grud. 
287,—% , na wiosnę 30—74—30 tal. płac. Groch 2250 funt, do 
gotow. 60—67 tal., na paszę 54—60 tal. Rzep 1800 funt. 70

—77 tal. Rzepik: 69—76 tal. Olój rzepiowy: 100 funt, w 
miejscu 95/i2 tal. żąd., na| sierp, i sierp.-wrzes. 973 żąd., wrzćs.- 

i paźdz., paźd.-listop. i listop.-grudz. 9’724—»/„ tal. płac. Olej 
; lniany: 100 funt, w miejscu 12 tal. Okowita: 8000% Trał, 

w miejscu bez beczki 2073 tal. płac., na sierp. — , sierp.-wrzes.
1972—74—73,wrzes.-paździer. ISO,,—17”/,, płac., paźdz.-listopad 
177,-17 pł, 177u listop.-grud, 1623/,»—’/, tai. pł.

wroetawakit, 6 sierpnia.
Żyto: 2000 funt, ceny wyższe; na sierpień 52'/,—%—7„

powierzyć, mogą rodzice-moralne i naukowe 
wychowanie córek swoich, wskaże żądającym

Mareelli Motty.[4759J

wrzes.-paź. 50 tal. pł. i żąd., paż.-list. 49 żąd., kwiec.-maj 48 tal. 
płac, i żąd. Pszenica: na sierp. 70 tak żąd. Jęczmień: na 
sierp. £37, tal. żąd. Owies: na sierp. 45 tal. żąd. Rzep: na 
sierpień 82 tal. żąd. Olej rzepiowy: ceny mało zmienione; w 
miejscu 973 tal. żąd.,. na sierp, i sierp.-wrzes. 974, wrzes.-paźd. 
973 żąd., paź,-list, i list.-grud. 973 tal. pł. Okowita: ceny stałe; 
w miejscu 19*,, tal. żad.. 18”/,, dŁ. na siern. 19*',,. siern.-
~ -a “'¿'-•J A.uv. X «/ 3 pi. VÄtidivd. ceny siaie
w miejscu 197, tal. żąd., 18”/„ pł., na sierp. 19>'„, sierp.- 
wrzes. 18”/,, pł., wrzes.-paźd. 17% żąd. i pł., pażd.-listop. 167,, 
tał. płacono.

NfeisezyeielBtę Polkę, której śmiało! 
odzie

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

Na targu: piękna
89—93

śred.
87

pośle
82-85

87-89 86 82-84
72—73 70 65-68
58-60 57 52-55
36—37 35 33- 34
60-64 58 45-52

179 173 163 s
170 164 158

'e<K

Na dniu 
czył żywot 
Ksiądz 
liger,
biernie, 
swego.

b. zakoó- 
swój doczesny

Ludwik ^e-
proboszcz w Ko­

fi 0 roku życia 
(4879)

6 m. G ¡¡Hemer, Polak, mogący chłopców 
przysposabiać do niższych klas gimnazyal- 
nych, poszukuje miejsca od 1 września. Bliż­
sza wiad. w Ekspedycyi Dziennika. [4870.]

Syn uczciwych rodziców znajdzie miejsce 
jako uczci! w destylacyi

Ostród u i L (Botanik) żonaty, bezdzie­
tny, wolny od wojskowości, zaopatrzony chlu- 
bnemi świadectwami, który nietylko w Księ­
stwie, lecz i za granicą pracował w tym zawodzie, 
potrzebuje umieszczenia od 1 października 
rb. Bliższa wiadomość u p. Kołeoklego w 
Poznaniu, Rynek No. 76. (4836-)

w Hugona ScheHenberg,
i 4881 ! św. Marcin No. 29.

Kapitał 30,000 tal jest 
do wypożyczenia na hi­
potekę pupilarną całkowicie lub 
częściowo.

Bliższe warunki wskaże Ku­
bicki, Dobrojewo pod Ostro­
rogiem. (4707)

Ł9F“ 14 a etapy własnej roboty, pocią­
gnięte rypsem, adamaszkiem i skórą su- 

itd itd , ma na sprzedaż tapicer

M. Muclia,
24 ul. Wroniecka 24.

kienną

[4866]

Nakładem Ludwik« 
w Poznaniu wyszło i jest 
wszystkich księgarniach :

IHerzbaeliK
do nabycia we

Powieści
dla

młodocianego wieku

Pewien lianclel, od kilku 
lat istniejący, jest pod korzystnemi 
warunkami z wolllćj ręki 
do nabycia.

Bliższych szczegółów udzieli 
Admin. Dzień. Pozn. (4859)

przez
Antoninę iłlacfeczyński);

autorkę „Młodej nauczycielki“.
Cena 1 tal.

Dla ocenienia tego treściwego dziełka dla 
młodzieży naszej, podajemy poniżej przed­
mowę autorki:

Przyniesiono w grono rodzinne bukiet 
świeżych, polnych kwiatów, a matka te 
kwiaty rozdzieliła między dzieci swoje.

.Przyniesiono w grono rodzinne koszyk 
pięknych i chłodzących owoców — a matka 
z uśmiechem rozdała je dzieciom, wyciąga­
jącym po nie ręce.

„Dzisiaj książka przychodzi w grono ro­
dzinne...

„Niech dobra matka zawładnie książką, 
jak’ zawładnęła koszykiem i bukietem, niech 
rozda dzieciom naukę i przestrogę, jakby 
im rozdawała kwiaty do niesienia na ołtarz
_ a Bóg da, że w sercach ich z czasem
dojrzeją owoce cnót chrześciańskich, społe 
czeńskich i rodzinnych.“

Gnmt Sio. 15 a przy Królewskićj uli­
cy mający 114 stóp frontu a przy Wałowej 
545 stóp frontu, położony w najzdrowszej 
okolicy jest pod korzystnemi warunkami do 
sprzedania. Wiadomości bliższej udzieli tam-

Poz.uań. Henryk Mayer,

ogrodnik artystyczny i handlowy
[4821'. i handlarz nasion.

Do Anonima!
Stare dzieje, temu lat 38!
Dać umarłym i żyjącym spokój!

[4878] Kilku, w imienin wszystkich.

Syn porządnych rodziców, 
- • cv był ' " '

który 2 lata 7
miesięcy był w handlu korzennym, poszu- 

- - • • -------—l- -niejkuje z powodu śmierci pryncypała miejsca. 
Inowrocław, 6 sierpnia 1868. [4880J;

Teofil Krajewtez.

Ratujcie! wszystko się wściekło! 
Wierszopisarze i piekło!
Cóż pocznę bez Janka 
Bałabaja, kochanka? [4877]

IF Warszawie, Unia 22 marca (3 Kwietnia} ISGS r.

I No. 7237.

Spółka Bninski, Chłapowski i Plater
w Poznaniu

uwiadamia, sz. peoauccnlóm, iż podejmuje 
vię pośredniczenia w sprzedażach wszelkich 
produktów rolniczych sposobem, komisu., z 
zaliczkami tub bez takowych, w sposób naj­
dogodniejszy._________  (4440)

Szkoła dla rzemiosł budowniczych w Höxter u, Wezery
rozpoczyna kurs swój dnia listopada, podczas kiedy kurs przygotowawczy dla 
nowo wstępujących uczni już z dniem 14 października się zaczyna.

W czwartym roku od założenia zakładu miała takowa już 260 uczniów, 
pomiędzy którymi 200 synów majstrów z większych miast Prus, jak. z Berlina, 
Magdeburga, Dysseldorfu, Gdańska, Poznania, Merseburga, Minden itd., jako 
też z państw ościennych. (4760)

Zgłoszenia o przyjęcie do zakładu przesyłać należy franko przy dołączeniu 
świadectw szkolnych do podpisanego aż do połowy października.

O® odbiera o ga egzaminów nu znaj­
duje się w nalejsess komisji«.
______ IWflOniger, dyrektor szkoły dla rzemiosł budowniczych.

Do dostawiania g'briBOSZl»- 
sfelcŁ węgrll kamlęnnych 
z najrcnumowanszycbkcpalnj

P.(4869)

poleca się
Keil w Katowicach.

Poszukuje się kupna

warsztat w do heblowania
dla stelmachów bez lub z narzędziami.

Marol Ilartwi
Wodna ul. No. 17. [48'

W Dom. Głównie są tanio do sprzedania- 
modny otwarty powóz, na rysorach, z latarnią, ,
4 uprzęże na konie.] y“1
2 siatki przeciw muchom z białych nici 
2 siodła z rzędem, ’
biały surdut dla stangreta i czapka,
2 gruchawki z pióropuszami,
szafa ze szkłem,
skrzynia wielka do mąki, 
dębowa magiel,
2 sofy,
podwoje z obiciem, 
wielki kredens.l

Wr
H«

UKMORCIDY,
prędko 

,0YR, m,
nawet zastarzałe, można bardzo prędko wy­
leczyć przez użycie pomady p. ROYR, mają­

cej własność roztwarzania i rozpędzania. 
Cena bardzo przystępna.

Papier elektro-magnetyczny
p. ROYR leczy renmatyzmy, boleści krzy­
żów. sparaliżowanie, jak również katary, 

...................................... yoh.irytacye piersi i nacz ń oddechowyo
Skład główny w Paryżu przy ulicy św. 

Marcina 225 — we Lwowie w aptece p. Pio­
tra Mikolascha — w Warszawie w składzie 
materyałów- aptecznych p. Gallego — w Kra­
kowie w aptece p. Bruno Miczyńskiego — 
w Poznaniu w aptece dra tMaitłtl«- 
s» ścz.tt. (3307).

gospodarskie itd,
Dominium Gąsawy pod Szamotułami po­

trzebuje zdatnego cknnonnt. kawalera. 
 |4812|

Nasienie rzepy ścierniskowej
funt po 10 sgr. [3993].

A. Biessisg w Lesznie.

Dyrekcya główna
SSSSS«*™® l.rc.1, «..»<•«» Zicmsklpso. 

Obwieszczenie.

Dom.
[4874]

iss!
Re

:ezi
ac

Ü orek ma na sprzej 
daż białą, angielską i« 
żółtą (Hiclding) pszenice 
po 4 tal. szefel, krzyeę hi« 
szpanską i Correas p<
10 sgr. nad cenę najwyższą po..' 
pańską-_________ (4871)Ł

Do siewu wir
ącz
?jsz

dostawiam najlepsze oryginalne proboesfcny 
ezowskie żyto i pszenicę, równiekz 
frankensteinską pszenicę i h"dtj 
szpańzką krzyeę wprost z miejs- 
eksportowego. do każdej stacyi kolei.

O zgłoszenia upraszam aż do połowy sieja 
pnia r. b. j «*■
O. Briiggemaiin^

[4766]g Gniezno.
so®

Aflkcya

lość 
U, z

Dom. îîorek ... 
na sprzedaż 3 byczki* ■ 

roczne rasy oldenburgskiéj. (487

m

holenderskiego i oldenburgskiego bydła. •
Z powodu zmiany gospodarstwa sprzeda Dom. 

pod Poznaniem plus licitando OSindzIesIąt SZtuk ferÓVt~ 
i jałowic, jako też 5 młodych buhajów powyższej rasy

Termin. 17 sierpnia rb., przed poł. o 9 godzinie 
(4873) Benthi1er.

Na skutek wniesionych żądań, o wystawienie i wydanie duplikatów w miejsce zagubionych, skradzionych lub zniszczonych Listów Zastawnych i Kuponów a
i Zastawnych II Okresu. No.20,364 z 9n~ kuponami, <od vłąctnię ?Ś*o0C_z8 1863 do włącznie Igo ............ 1867 i le 1868 r.

No. 58,433

n
’¿orzi

zat
'tęg

fea t 
iłom 
(owa 
liesi 
uje

Je 
ipai 
ciw

I Listów Zastawnych II Okrcsn 
Litt. B. 

na rsr. 750
278.998 z 5a k- portami od wł cznie lo 

półrocza 18 8 r. do włączali 
lo półrocza 1880 r.

L tt. C
na rsr. 150

z 2u kuponami od włączwe 2o 
półrocza 1844 do włącznie lo 
półrocza 1847 r.

Litu, D.
na rsr. 75

No. 233,773
255,104 
307,815

I. Listów Zastawnych III Okresu Seryl 1.
Litt. A.

na rsr. 3,000
No. 1.514 ) z 3a kuponami, na półrocza: le

2,182 ) 1867 2e 1867 i le 1868
2,602 bez kuponów.
2,752 |

z 3a kuponami, na półrocza 
1867 2e 1867 i le 1868.

No.

No. 208,100

bez kuponów.

półrocza 
1868 r.

20,657 z 3a kuponami na półrocza: 
1SG7 2e 1807 i le 1808.

21,937 z 9u ku. onami, od włącznie Igo 
półrocza 1864 do włącznie Igo 
półrocza 1868 r.

22,158 z 3i kuponami, na półrocza: 
1867 2o 1867 i le 1868.

22 836 bez kuponów.
23,542 ) z 3i kuponami, na półrocza 
24 045 ) 1SG7 2e 1S67 i le 1868.
24 825 bez kuponów.
24 861 '
25 226 
25 355
25,372 z lOu kuponami od włącznie

z 3a kuporami, na półrocza: 
1867 2e 1867 i le 1868.

le

le

le

le

2o

No,

3,183
4,743
5,422

le

.8,014

8,677

8,853

No,
lena półrocza: 

le 1868 r. 
na le półrocze

od włącznie lo 
do włącznie lo

Litt. B.
na rsr. 750

z lm kuponem na półrocze le
1868 r.
z 3a kuponami 
1887 2o 1867 i 
z lm kuponem 
1868 r.

9,462 z 9u kuponami, 
półrocza 1864 
półrocza 1868.

9,913 ) z 3a kuponami na półrocza: le 
9,972 ) 1867 2e 1867 i le 1868.

11,816 z 4e kuponami od włącznie 2a 
półrocza 1866 r. do włącznie lo 
półrocza 1868 r.

11,934 ) z 3a kunonami na półrocza: le 
12,036 ) 1867 2a 1867 i le 1868.
12,223 bez kuponów.
12.738 z 3a kuponami na półrocza: lsze 

1867 2e 1867 i le 1868. 
z 2a kuponami na półrocza: 2e 
1867 i le 1868.
z 3a kuponami, na półrocza: le 
1867 2e 1867 i le 1868 r.

13 469 z 5a kuponami, od włącznie lo 
półrocza 1866 r. do włącznie lo 
półrocza 1868 r,

14,126 bez kuponów.
14,152 z 3a kuponami 

1867 2e 1S67 i

12,958

13,314

na 
le 1!

jółrocza: 
>68 r.

le

14 949 
15,808 
15.913 
16.998 
17,056

bez kuponów.

na półrocza: 
le 1868.

z 3a kuponami,
1867 2e 1867 i 

17 422 bez kuponów.
17.453 ) z 3a kunonami, na półrocza: 
18,123
19,191

le

le

1868 r.
z 3a kuponami z półroczy: le
1867 2e 1867 i le 1868 

61,204 z 2a kuponami na półrocza: 2e
1867 i le 1868.
I63311 

67 004 
67 163 
67,352

bez kuponów.

półrocza 1863 r. do włącznie 2o 
1868 r.

26245 bez kuponów.
27.195 z 3a kuponami, na półrocza: 

1867 2e 1867 i le 1868.
27,552 
27 717
27 971
28 030 bez kuponów.
28,497 z ża kuponami, na półrocza

1867 i lo 1868.
Litt C.

na rsr 150
, 31,903 z 2a kuponam1, na półrocza

1867 i le 1868 r.
31,925 bez kuponów.
32,711 z lm kuponem z półrocza Igo

1868 r
33 851 z 2a kuponami, na półrocza: 2e 

1867 i lo 1S68.
34,781 z 4a kupona-, i, od włącznie 2o 

półrocza 1866 do włącznie lo 
póirocza 1868 r.

35,054 z 9u kuponami, od włącznie lo

z 3a kupanami 
1867 2e 1867 i 

70 204 bez kuponów.
72 226 z 3a kuponami,

1867 21 1S67 i 
73,057 z 2a kuponami.

1867 i le 1868 
74 848 z Ca kupon mi,

1867 i le 1868 r.
76,181 z 3i kuponami na .półrocza le 

1867 2e 1867 i le 1868.

na półrocza: le 
le 1868 r.

na półrocza: 
le 1868. 
na półrocza 2e

r.
na póirocza 2e

le
77,463

le

206,885 z 9u kuponąmi od włącznie lo 
półrocza 1864 do włącznie lo 
półrocza 1868 r.

208 669 bez kuponów.
208,774 z 5a kuponami, od włącznie !o 

półrocza 1866 do włącznie lo 
półrocza 1868 r.

209,504 bez kuponów.
209 506 bez kuponów.
214.581 j z ?a kuponami na półrocza:
214.582 ) 2e: 1867 i le 1868 r.

Litt. C. 
na rsr. 150

No. 217 067 bez kuponów.
218 082 I o ,z 2a kuponami na półrocza: 

2e 1867 i le 1868.221802 
222 169 
222,269

z 2a kuponami, na półrocza 
1867 i le 1868.

2e

2e

2e

78 031

78,156

78.164

79,501

82.814

86,570

No. 90,841

No. 282,511 
282 512 
282 513 
283,046 
283.991

mianowicie: 
Litt. E.

na rsr. 30

TUS
VI Kuponów od Listów Zastawnyoh it rz

i 3a kuponami, na półrocza 
le 1867 2e 1867 i le 1868.

włącznie
włącznie

od
do

włącznie lo 
włącznie lo

na półrocza: 
le 1S68 r.

, z pofrocza

2e

lo

222.833

223 548 
223 550 
223 884 
224,068

z 5n kuponami od włącznie lo 
półrocza 18G6 do włącznie lo 
półrocza 1863'r.
z 9u kuponami od włącznie lo 
półrocza 1864 do włącznie lo 
półrocza 1868 r.

bez kuponów.

ehIII Okresu Seryl 
Litt. A. 

na rsr. 60
No. 200,133 z 3c,h półroczy, 2o 1866,

1867 i 2o 1867.
Litt. B.

na rsr. 15
No. 203,042 z 2o półrocza 1867.

204,889 z lo „ 1863.
212,040 z 4ch półroczy, od włącznie ¡ Aj 

1866 do włącznie lo 1868. ar- 
Litt. C jć ji,

na rsr. 3 „
No. 216,735 z lo półrocza 1865.

222 561 ) z 6u półroczy od włącznie Jo 
226 578 ) 1865 do włącznie lo 1868'af
228,505 z Ilu półroczy, od włącznie

1863 do włącznie lo 1868. ,
z 6u półroczy, od włącznie °SK1 
1865 do włącznie lo 1868. jreze 
z 3 h półroczy, od włącznie tucyi 

najb

2éj -ryi 
-i°hrz 
j nie 

pdwi 
pa 

:wią 
?z B

z lOu kuponami, od 
2o półrocza 1863 do 
lo półrocza 1868 r.

IV Kuponów od Listów
II Okresu

Litt. E.
na kop. sr. 63

No. 254.495 z lo półrocza 1860.
298 630 z lo „ 1858.
309 068 z lo „ 1857.

V Kuponów od Listów Zastawnych
III Okresu Seryi lój 

Litt. B. 
na rsr. 15

No. 12.277 z 6u półroczy, od włącznie
1865 do włącznie lo 1868 r. 

Litt. C.
na rsr. 3

N°' ?q 9^2 ! z 6u półroczy, od włącznie 2o
55 49’ f do wU(zn'e 1° 1868.
60 318 z lo półrocza 1868"
60 477 z 2o „ 1863.
61.806 z lo „ 1866.
67,066 z 5u półroczy, od włącznie lo

1866 do włącznie lo 1868.
82 856 ) z 6u półroczy, cd włącznie 2o 
85,908 ) 1865 do włącznie lo 1868.

Litt. D.
na rsr. 1 kop 50

z lo półrocza 1863. 
z 2 półroczy, 2o 1867 i lo 1868. 
z 611 półroczy, od włącznie 2o 
1865 do włącznie lo 1868 

z 2o półrocza 1861. 
lo „ 1861.

Litt. E.
na kop. 60 

z 2o półrocza 1863.
z lo „ *1860.
z lo „ 1865.
z 6u półroczy, od włącznie 2o 
1865 do włącznie lo 1868. 
z 2o półrocza 1863.

Zastawnych 3. —

ić, 2

2o

230,335

233,200
1868.1S67 do włącznie lo 

Litt. D.
na rsr. 1 kop. 50 i)isz£

No. 258.439 ) z 6u półroczy, od włącznie i 
258,686 ) 1865 do włącznie lo 1868
259976 "
260,027

s lOu kuponami od włącznie 2o 
półrocza 1863 do włącznie lo 
póiroc/a 1868.

224,108 z Ilu kuponami od włącznie lo 
półrocza 1863 do włącznie lo 
póirocza 1868 r.

z 2o półrocza 1865 r. 
z 6u półroczy, od włącznie
1865 do włącznie lo 1868. 

z 5u półroczy, od włącznie
1866 do włącznie lb 1868. 

263,056 z 4 h półroczy, od włącznie
1866 do włącznie lo 1868. 

263,098 ) z 6u półroczy, od włącznie 
263,503 ) 1865 do włącznie lo 186
263 981 z 2o półrocza 1864.
266,377 z 6u półroczy, od włąc-nie

1865 do włącznie lo 18G8. 
Litt. E. 

na kop. 60 
2o półroczą 1862. 
z

z 5a kuponami 
półrocza 1S66 
półrocza 1868. 

z im kuponem z półrocza lao 
1868 r.
z 3a kuponami
1866 2e 1867 i 

z lm kuponem,
1868 r.

z 2a kuponami na półrocza: 2e
1867 i le 1868 r.
z 4a kuponami, od włącznie 2o 
półrocza 1866 r. do włącznie ie 
póirocza 1868 r.

z ?a kuponami na półrocza: 2e
1867 i le 1868 r.

L'tt.*B^.
aa rsr. 75

z 3a kuponami na półrocza: le 
1867,2e 1867 i 1: 1868.

) z 2a\jipoiiami na póirocza:
) 1867 i le 1SGS.
z 3a kuponami na półrocza: 
1867 2e 1867 i le 1868. 

z 2a kuponami na póirocza:
1867 i le 1868. v 

bez ku. onów. «
z 2a kuponami na półrocza: 
1867 i le 1868. 
z litu kup.cn mi, od włączni

225 423 
225,625 
225 627 
225,711

bez kuponów.

2e

262,367

jemj 
go 5 

Poi 
a-ńsl 
)a je

611 półroczy, od włącznie inn ,7 
1865 do włącznie lo 186%„ch 

2o półrocza 1863. zastc
1865 i 2o 1866. Pl'zy 
1865. 1 najj

i kor

No. 90 829 
92 547 
97,09193.928 

96 909 
93,204

2e
półrocza 1864 do włącznie le 
półrocza 1868 r.

35 234 bez kuponów.
38451 z lm kuponem z póirocza lo 

1868 r
38,722 z lm kuponem z lo póirocza 

1868 r.
39,883 z : a. kuponami na półrocza;

1867 2e 1867 i le 1868 r.
40563 ) bez k«i'MÓW- 
44,790 z lm kuponem z półrocza

1868 r.
48,641 z 5a kuponami, od włącznie pół­

rocza lo 1866 r. do włącznie lo 
półrocza 1868 r.

49,494 z 2a kuponami, z 
1867 i lo 1868 r.

50 423 z 2a kuponami z 
1867 i lo 1868 r.

50,598 z 3a kuponami na 
1867 2e 1867 i le

52,539 bez kuponów.
53,487 z 2a kuponami na póirocza: 2e

1867 i le 1868.
55,479 z tu kuponem, z półrocza lo

1868 r.
56.815 ) z 3a kuponami, z półroczy:
56 921 ) 1867 2e 1867 i lo 1868.
57 505 z lOa kuponami, od włącznie

półroczy:

półroczy:

półrocza: 
1868 r.

98,973

100 371 
100,851

le

lo

le

20

le

le

2e

lo
102,281 : 2o

226,786

227,247

98 010 
98 649

No. 280,570 z 
280 925 )
280 926 )
281 812 z 
281,843
282 624
285 979
286 569 
286 686 
286.695 
286 806 z
286 995 )
287.077 )
287,138 z 6n półroczy, od włącznie 

1865 do włącznie lo 1868.
287 329 z ~ -
287,414 z 
287 461 z

No. 110.125 )
111 782 )
112 627 
113,502 
114,404

1863.
1864. 
1863.
1865. 
1862.

półrocza 1863 
półrocza 1868 r

102,678 z 3a kuponami na półrocza* 
1867 2e 1867 i le 1868 r.'

L tt. E.
na rsr. 30

z kuponami, od włącznie 2o 
pofrocza 1865 do .włącznie lo 
półrocza 1868 r.
z 3a kuponami na półrocza: 2e 
1866 le 1867 i le 1868. 

z lm kuponem z półrocza lo 
1868 r.

z Ou kuponami od włącznie 2o 
półrocza 1863 do włącznie lo 
półrocza 1863 r.

III Listów Zastawnych III Okresn 
Seryl 2ej.

Litt. B. 
na rsr. 750

No. 206,433 z 2a kuponami na półrocza: ?e

do włącznie lo

le
232.128
232,695

No. 110.425

111,137

127 562

129,766

115 767 
116.131 
116,750 
118 423 
118 752 
120,264 
122,171 
122.205 
123 856 
123,877

onoir 
nia ji 
:ał je 
jd P 
n; le 
vany 
lięcie 
ałająt 
i zat

1865/
1860.
1859.
1862.
1864
1867^
1864.

z lo 
z lo 
z 2o 
z 2o 
z 2o 
z 2o 
z lo 

lo

z lo półrocza 1865.

z 2a kuponami na półrocza 
1867 i le 1868.

225 748 bez kuponów.
226,771 z 8i kuponami od włącznie 2o 

półrocza 1864 do włącznie lo 
półrocza 1868.
z lOu kuponami od włącznie 2o 
półrocza 1863 do włącznie lo 
półrocza 1868 r.

z 3a kuponami na półrocza: le 
1867 2e 1867 i le 1868.

228,012 z 2-i kuponami, na półrocza 2e 
1867 i le 1868.

232,050 z 3' kuponami, na półrocza le 
1867 2e 1867 i le 1868.
:,ez kuponów.
z 5a kuponami, od włącznie lo 
półrocza 1866 do włącznie lo 
półrocza 1868 r.

233.201 bez kuponów.
234,778 z 4a kuponami, od włącznie 2o 

półrocza 1866 do włącznie lo 
półrocza 1868 r

Litt. D. 
na rsr 75

No. 256.224 z 5a kuponami, od włączn;e lo 
półrocza 1866 do »1. lo 1868 r. 

256,503 z 12u kupoń cmi, od włącznie 
2o póirocza 1862 do włącznie 
lo póirocza 1868 r.

258,051.z lia ku onami, od 
lo półrocza 1863 do 
lo półrocza 1868 r.

261,276 z 5a kuponami od włącznie lo 
półrocza, 1866 do włącznie lo 
półrocza 1868 r.

(14) marca 1826 r. oraz Art. 48

z

2o półrocza 1864,
lo J) 1865.
lo 9| 1863.
2o 99 1864.
lo 99 1864.
2o M 1863.
6u półroczy, od

z 5u półroczy, od włącznie 16 
1866 do wiącznie lo 1868/.-

287.754 z 
288 200 z 
288,552 z .

1865 do włącznie lo : 
289,792 z 2o półrocza 1863. 
291,168 ) ,
291 496 ) z lo P°łrocza 1864. 
291 571 z 2o półrocza 1864. 
293 088 z 2o „ 1863.
296,164 z 2o 1864.

124.952 
126.689 
127 285-" 
128.058,

z lo półrocza 
z 2o „ 
z lo 
z 2o

1865.
1865.
1866. 
1864.

.868. że ta 
Lec 

licyi í
'cznyi 
do rc 

¡szych

włącznie
włączcie) 1867 2e 1867 i le 1868 r.

z 2a kuponami, na półrocza:
1867 i le 1868.

z 3a kuponami, na półrocza:
1867 2e 18G7 i le 1868 

Dyrekcya Główna w wykonaniu Art 
kolwiek z Listów Zastawnych lub Ku 
nych i Kuponów, z któremiby się 

Jeżeli zaś posiadacz
trzymania, i o tem poszkodowanego zawiadomi przez woźnego sądowego.

W ciągu sześciu miesięcy oa daty takiego zawiadomienia, żądający Wydania duplikatów, winien złożyć Dyrekcyi Głównej, dowód wydanego pozwu do sądu cywilnego i opłacanego wpisu lub skargi do sądu karnego, a
womocny złozyć^^rekcyą GJÓwnój^w ht trzy pojep zawiadomieniu, jezii sjrawa wytoczoną została na drodze cywilnej, a w lat pięć jeżeli poszła na drogę karną. Sprawy cywilne tego rodzaju będą sądzone z rejestru terninó

19,888

2e

le
le

124 i_następ,'y,ch prawa z dnia 1 (13) czerwca 1825 r. § 213 i następnych prawa z dnia 2

129,i

130 829 
131,210

z 6n półroczy, od włącznie 2o\ 
1865 do włącznie lo ,1868. '

ponów wyżej wymienionych aby się z takowym zgłosił do Dyrekcyi Głównej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego w Warszawie, , przed^ UDirwem roku iedneuo 
Yznac.ynri vm nrzppiiło-n pya« U nip zcrłusiznnn niumoioo.i nzlnAi wnłrłóni nrrfza.-, _ ..-u ____J o >

lo półrocza 1865. 
z 6 u półroczy, od włącznie 2o 
1865 do włącznie lo 1868. 
czerwca

w oznaczonym przeciągu czasu nie zgłoszono, za ni«mające żadnej waitości ogłoszone zostaną, a w i h miejsce duplikaty stronom interesowanym‘'wydanebeda 
zakwtstyonoyąnego Listu lub Kuponu, zgłosi się z nim do Dyrekcyi Głównej i poszukującemu wiasności tego Listu lub Kuponu zaprzeczy, ~ ~

(10 lipca) 1860 r. wzywa niniejszem każdego posiadającego któiffSzloi 
licząc o dnia dzisiejszego, t*? bowiem z rzeczonych listów Zasta; Prz< 

to Dyrekcya Główna okazany List lub Kupon zatrzyma, okazicielowi wyda świadectwo "

opłacony, może być przez pozwanego podniesionym.

było
wyrok stanowczy i ostateczny lub pJtzej.n

Po upływie powyżej oznaczonych terminów, jeżeli wzmiankowane dowody nie będą złożone, spór uważać się b.dzie za niebyły - a Dyrekcya Główna przywróci obieg zakwestyonowanym Listom lub Kuponom 
p. o. Prezesa, Jenerał-Lejtnant Crieczewicz. 

p. o. Pisarza j&oWOSicfcki.

terminów skróconych, a wpis przez powołąd O[
i; cał,

[3590].

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacjha w Poznania,

h doś’ 
üh zuí 
położi

• Wia tó i d<
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